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LEKCJA -  GAL 3, 16-22 EWANGELIA SW. WG SW.ŁUKAS2A 17,11 -19
Otóż o b ie tn ice  b y ły  d an e A b raham ow i i  p o tom stw u  jego. N ie  D o 

w ied z ia n o : 1 potom kom , jakoby m o ? a  b y ła  o  w ie lu , a le  jak  gdyby
o jed n y m : I p otom k ow i tw em u, kt vm  jest C hrystus. P ow iadam  
ted y : T estam en tu  potw ierd zon ego  przez B o g a  n ie  m o le  ob a lić  Z a 
kon d an y  w  czterysta  trzyd zieści lat później, żeby o b ie tn ica  eta la  
s ię  próżna. A lb o w iem  je że li d z ied z ic tw o  d an e było na m ocy Za
konu, to Już n ie  z o b ietn icy . A jednak A b rah am ow i przez ob ie tn icę  
B óg u d zie lił daru lask i. Po cóż w ię c  Z akon? N ad a n y  byl ze  w zględ u  
na przestępstw a , a żeb y  przyszło  potom stw o , k tórem u dan a była  
o b ietn ica : — o g ło sili go  a n io ło w ie  za  sp raw ą pośredn ika. L ecz n ie  
m asz m iejsca  na pośred n ik a  tam . g d z ie  jest ty lk o  jed n a  strona, a 
B óg je s t  jeden . C zyżby ted y  Zakon p rzec iw n y  byl ob ie tn ico m  B o 
ty  m 7 B y n a jm n ie j. G dyby bow iem  dan y byl Z akon, który  b y  m ógł 
o ży w ia ć , u sp ra w ied liw ien ie  b y ło b y  r ze czy w iśc ie  z  Z akonu. Ł>ecz P is 
m o za m k n ęło  w szystk o  pod graechem , aby przez w iarę w  Jezusa  
C h rystusa  z iśc iła  s ię  o b ie tn ica  w ierzącym .

I sta ło  s ię , że  gdy zdążał do Jeruzalem , przechodził środk iem  S a 

m arii i G alilei. A gdy w ch od ził do n iek tó rej osady, zab ieg ło  m u  

drogę d z ies ięc iu  m ężó w  tręd o w a ty ch , k tórzy  sta n ęli z d a lek a  I za 

w o ła li, m ó w ią c: Jezu sie , n a u czy c ie lu , zm iłu j się  nad nam i. A u j

rzaw szy  Ich, rzek i: Id źcie, u k ażcie  się  kapłanom . I sta ło  się , gdy  

szli, że  by li oczyszczen i. A jed en  z  n ich  skoro zobaczył, że by l u zdro

w io n y , w ró cił się , g ło sem  w ie lk im  w ie lb ią c  B oga  i pad ł n a  ob licze  

d o  stóp jego, d z ięk u ją c: a  b y l to S am arytan in . A Jezus o d p o w ia d a 

jąc rzek ł: C zyż n ie  d z ies ięc iu  b y ło  oczyszczon ych ?  G dzie  je st  d z ie 

w ię c iu . N ie  zn a lazł s ię  n ik t, kto b y  się  w ró cił i d a l c h w a lę  Bogu, 

jen o  ten  cud zoziem iec . I  rzek ł m u: W stań, idź, bo w ia ra  tw oja  

uzdrow iła  clę.

SAKRAMENTALIA RZECZOWE NIEDZIELA XIII PO ZESŁANIU DUCHA $W.

Sakram entalla czyli błogosła
w ieństw a i pośw ięcenia osób i 
rzeczy istnieją od daw na Pan  
Bóg po stworzeniu pierwszych  
ludzi „błogosław ił im  i rzekł: 
Rośnijcie i m nóżcie się i napeł
niajcie ziem ię” (I Mojż. 1, 28). 
Również w Starym Testam encie  
czytam y, że Pan Bóg „błogosła
w ił dniow i siódm em u i pośw ię
cił go“ (I Mojż, 2, 3). Podobnie 
w N ow ym  Testam encie Pan Je
zus błogosław ił ludzi i rzeczy, a 
w ładzę tę przekazał sw ojem u ko
ściołow i.

W poprzednim rozważaniu była 
mowa o sakram entaliach osobo
wych, a z kolei wypada zastano
w ić się, dlaczego K ościół pośw ię
ca zwierzęta, rośliny i przedm io
ty  m artwe. K ościół czyni to na 
mocy udzielonej mu władzy 
przez sam ego Chrystusa Pana. W 
P iśm ie św. czytam y: „W szystko 
stworzenie... pośw ięcone bywa 
przez słow o Boże i modlitwę"  
(I Tym. 4, 4-5).

W Starym Testam encie z pole
cenia Bożego „uczynił M ojżesz 
w ęża miedzianego i w ystaw ił go 
na znak, na którego gdy ukąsze
ni patrzyli, byli uzdrowieni" (IV 
Mojż. 21, 9). Bóg pozwalał za po
mocą pew nych obrzędów usuwać 
dolegliw ości ciała, i dlatego E li
zeusz rozkazał N aam ow i: „Idź

i obmyj się siedm iokroć w Jor
danie, a wróci się zdrowie ciału 
twem u i będziesz oczyszczeń"  
(RŁ- Król. 5,10).

Pan Jezus rów nież błogosław ił 
przedmioty m artwe. „Wziąwszy 
pięcioro chleba i dw ie ryby, spoj
rzał w niebo i b łogosław ił je“ 
(Lk. 9,16). Szalejące w iatry i m o
rze uciszył jednym  skinieniem  
ręki.

A postołow ie otrzym ali od Chry
stusa moc, że „wyrzucali w ielu  
czartów i w ielu  chorych olejem  
nam aszczali i uzdrawiali" (Mr. 
6.13). W liście św  Paw ia do Rzy
mian czytam y: „Wszystko stw o
rzenie w zdycha i jako rodząca 
boleje aż dotąd (Rzym. 8, 22).

Kościół w ięc przez m odlitw y i 
błogosław ieństw a pragnie usunąć 
zło z drogi człow ieka i ułatwić 
mu uśw ięcenie i zbaw ienie du
szy. W yjaśnia jednak przy tym, 
że te w szystkie błogosław ieństw a  
i pośw ięcenia nie są najistotn iej
sze i nie w olno ich nigdy stawiać 
wyżej od ofiary Mszy św . czy 
Sakram entów  św.

Błogosław ieństw a przedmiotów  
są bardzo liczne. N iektóre z nich 
jak np. konsekracja kościoła, k ie
licha, są zastrzeżone tylko b isku
pow i. Najbardziej znane jest b ło
gosław ieństw o wody. Woda jest

używana do celów  rytualnych w  
w ielu  religiach. W odzie bowiem  
przypisuje się znaczenie oczysz
czające i lecznicze. O w łaściw oś
ciach leczniczych wody m ówią 
często pisarze greccy i rzymscy. 
Jednym  z elem entów  błogosła
w ieństw a wody jest czynność 
zmieszania w w odzie szczypty 
soli. M ieszanie soli z wodą spo
tykam y także w  Starym T esta
m encie (2 Król. 2, 20). Soli także 
przypisuje się w łaściw ości lecz
nicze. Pośw ięcona sól sym boli
zuje zdrowie duszy i ciała. Wo
dy św ięconej używa się bardzo 
często w  liturgii kościelnej, a 
także do pobożnych praktyk pry
watnych.

Do bardzo pięknych cerem onii 
kościelnych należy pośw ięcenie 
pól. Kapłan poprzedzany przez 
asystę z krzyżem w tow arzystw ie 
wiernych, idzie polnym i drogami 
i pośw ięca kołyszące się na w ie
trze lany zbóż.

W W ielką Sobotę błogosławi 
kapłan potrawy, zw łaszcza mięso, 
jaja, chleb i inne produkty żyw 
nościowe. Przy tym modli się  do 
Boga, aby nigdy ludziom nie za
brakło pokarmu. W tych obrzę
dach Kościół wykazuje, że trosz
czy się także o siły  fizyczne czło
wieka.

Inne błogosław ieństw a, które 
zawiera nasz rytuał, dotyczą róż
nych szczegółów  doczesnego ży 
cia chrześcijan. Ich myślą prze
w odnią jest troska, by laska Boża 
dotarła w szędzie.

Są także pew ne poświęcenia, 
przez które K ościół wyłącza ja
kąś rzecz od codziennego, zw y
czajnego użytku, a przeznacza 
w yłącznie na służbę Bogu, jak 
np. pośw ięcenie kościoła, ołtarza, 
tabernakulum, naczyń i szat koś
cielnych, sprzętów liturgicznych, 
chorągwi, organów , dzwonów, 
obrazów, książek do nabożeń
stwa, kadzidła, krzyża, popiołu 
pokutnego i gałązek palm owych.

Posługując się rzeczami po
św ięconym i, należy pamiętać, że 
nie m etal czy płótno jest siłą cu 
downą, chroniącą nas przed złem, 
ale m odlitw a Kościoła, wiara i 
cnota nadziei, która człow ieka  
umacnia. „Błogosław iony niech  
będzie Bóg i Ojciec Pana nasze 
go Jezusa Chrystusa, który nas 
błogosław ił w szelkim  błogosła
w ieństw em  duchowym , darami 
niebieskim i w  Chrystusie (Efez.
1. 3).

Ks. Z. MĘDREK



N a jw ię k szy  w  d z ie ja ch  ru ch  u ch od źców  sp o w o d o w a ł p rzejśc ie  z P ak is
tan u W sch od n iego  do Ind ii l  m ilio n ó w  lu d zi w przec iągu  n ie w ie lu  ty 
g o d n i. W y ży w ien ie  u ch od źców  i  op iek a  l e k a r s k a  nad n im i sa  pow ażn ym  
o b c l^ ien le m  d la  In d ii. K o śc ie ln a  O rgan izacja  P o m o cy  w  In d iach  K A S A )  
w sp ó łp ra cu je  śc iś le  z rzqdem  w  pon ad  4fl ob ozach  B en g a lli Z a ch od n ie j  
i A ssam u . P u n k t c ię ik o śc ] s ta n o w i rozd zia ł m lek a  d la  dzieeJ.

ŚWIATOWA
RADA KOŚCIOŁÓW
PRZYJĘŁA
ZAPROSZENIE
DO ODWIEDZENIA
POLSKI

Św iatow a Rada Kościołów  
przyjęła zaproszenie Polskiej 
Rady Ekum enicznej do zło
żenia oficjalnej w izyty  w 
Polsce. Zaproszenia sk iero
w ane do G enew y uzasadnio
ne były życzeniem , by czoło
w i przedstaw iciele ŚRK za
poznali się z ekum eniczną  
sytuacja w  Polsce. Są one 
skierow ane do sekretarza  
generalnego ŚRK, dr. Eugene 
Carson Blake'a, dyrektora  
Instytutu Ekumenicznego, 
prof. dr. Nikos N issiotisa i 
dyrektora Referatu do Spraw  
Inform acji, dr A lbert van  
den H euvela.

Jednocześnie Polska Rada 
Ekum eniczna zaprosiła przed
staw icieli Związku K ościo
łów  E w angelickich w  NRD  
do odw iedzenia Polski. W 
zaproszeniu skierowanym  do 
przewodniczącego tego Z w iąz
ku, bpa Albrechta Schonher- 
ra, prezes PRE, bp Jan N ie- 
w ieczerzał w yraził nadzieję, 
że delegacja z NRD przybę
dzie do Polski jeszcze w  tym  
roku celem  zapoznania się 
ze stosunkam i kościelnym i i 
ekum enicznym i. D elegacja  
Polskiej Rady Ekum enicznej 
przebywała w  NRD na za
proszenie Związku K ościo
łów  Ewangelickich w  czerw 
cu 1970 r. >■..

PRAWOSŁAWIE
PODEJMUJE

DIALOG

mi, a starokatolikam i i ang- 
likanam i rozpoczną się praw 
dopodobnie w  przyszłym  ro
ku. M iędzypraw oslawna Ko
m isja do Spraw Przygoto
w ania Dialogu ze Starokato
likam i zakończyła sw ą pracę 
pod koniec czerwca br. w  
Bonn tak dalece, że mogła 
zaproponować podjęcie roz
m ów  z partnerem  starokato
lickim  na lato 1972 r. R ów 
nież Komisja powołana do 
życia przez stronę starokato
licką, pod przew odnictw em  
bpa Urs Kury, wyraziła ży 
czenie w spraw ie rychłego  
podjęcia "‘dialogu.

Kom isja M iędzypraw osław- 
na do Spraw Przygotow ania  
Dialogu z A nglikanam i po
djęła na początku lipca br, 
w H elsinkach decyzję, że 
sw oje ostatnie posiedzenie 
odbędzie w lipcu 1912 r. w  
Cham besy k. G enew y. Poza 
tym  w Helsinkach podjęto 
decyzje w  spraw ie spotkania  
w e w rześniu 1972 r. na C y
prze członków  praw osław nej 
i anglikańskiej Kom isji P rzy
gotow aw czej, którego celem  
będzie pierwsza w ym iana po
glądów.

PRZYGOTOWANIA
DO SOBORU
WSZECHPRAWOSŁAW-
NEGO

ZE STAROKATOLIKAMI 

I ANGLIKANAMI

Rozmowy teologiczne przy
gotow yw ane od dłuższego 
czasu między praw osław ny

W ydziału Zagranicznego, m e
tropolita N ikodem , Patriar
chat Rumuński — m etropoli
ta Justyn. Poza tym w  na
radach uczestniczyli przedsta
w iciele patriarchatów A lek 
sandrii, Jerozolim y, Serbii i 
Bułgarii, jak i Kościołów  
praw osław nych Polski, C yp
ru, Grecji, F inlandii i C ze
chosłowacji.

TRUDNOŚCI 
W DOSTARCZANIU
POMOCY
DLA PAKISTANU

WSCHODNIEGO

Pod koniec lipca br. po
w rócił z Pakistanu W schod
niego Kentaro Buma, azja
tycki sekretarz Kom isji P o 
mocy M iędzykościelnej, Służ
by d!a Uchodźców i Świata  
Św iatow ej Rady K ościołów. 
Według inform acji Bumy, 
istniejące rezerw y żyw no
ściowe w Pakistanie W schod
nim w ystarczą do końca 
października br. Natom iast 
całkow icie załam ał się sy 
stem rozdziału środków żyw 
nościowych. Pociągi, ciężarów 
ki i statki są albo zniszczone, 
albo używane dla celów  w oj
skowych. Ponadto należy się 
liczyć z niepom yślnym i zbio
rami tegorocznym i, tak, że 
od końca października w y 
stąpią niedobory środków  
żyw nościow ych. Przedstaw i
ciele Św iatow ej Rady Ko
ściołów  prowadzą rozm owy ze 
W schodniopakistańską Radą 
Chrześcijańską w  sprawie 
m ożliw ości rozwiązania pow 
stałej sytuacji.

ŚWIATOWA
RADA KOŚCIOŁÓW  

ROZSZERZA POMOC

W ROZWOJU

Czołowi przedstaw iciele  
w iększości K ościołów  pra
w osław nych zebrali się w  
drugiej połow ie lipca br. w  
Chambesy k. G enewy ce
lem  przygotowania Soboru
W szechprawoslawnego. Przed
m iotem  obrad były  dokum en
ty  teologiczne opracowane 
przez poszczególne patriar
ch aty , Naradom przew odni
czył metropolita Chrysosto- 
mos z Miry, jako reprezen
tant Patriarchatu ekum e
nicznego Konstantynopola. 
Patriarchat M oskiewski re
prezentow ał dyrektor jego

EKONOMICZNYM

W A kadem ii E w angelic
kiej Bad Boli (NRF) odbyło 
się pod koniec lipca br. 
doroczne posiedzenie M iędzy
narodowej K om isji do Spraw  
K ościelnej Służby w  R ozwo
ju Ekonomicznym, pow oła
nej przez Św iatow ą Radę 
K ościołów. Kom isja postano
w iła przeznaczyć dalsze 
307 500 dolarów na pomoc 
dla siedm iu państw  afrykań
skich, azjatyckich i południo
w oam erykańskich. Komisja, 
złożona w  ^połowie z przed
staw icieli krajów uprzem y

słowionych 1 rozw ijających  
się, adm inistruje ekum enicz
nym funduszem  rozwojowym , 
którego w ysokość w ynosi ak 
tualnie 2 275 000 dolarów.

DR BUKĘ
KRYTYKUJE
DYSKRYMINACJĘ
ROBOTNIKÓW
SEZONOWYCH

Sekretarz generalny Ś w ia 
towej Rady Kościołów, dr
E. C. Blake w ystosow ał p i 
sm o do Kościołów członkow 
skich w  Belgii, Danii, NRF, 
Francji, W ielkiej Brytanii, 
Holandii, N orwegii, . Austrii, 
Szw ecji i Szw ajcarii, w  któ
rym w ypow iada się przeciw  
dyskrym inacji robotników  
sezonowych w  uprzem ysło
wionych krajach Europy za
chodniej. Zaangażowanie w  
zagadnienia rasowe i rozw o
ju ekonom icznego — stw ier
dza krytycznie B lake — m o
że w oczach „Trzeciego św ia
ta" uzyskać w iarygodność  
tylko wówczas, gdy w  uprze
m ysłow ionych krajach Euro
py przyw iąże się dużą w agę  
do rozwiązania problem ów  
ekonomicznych, społecznych  
i rasowych, w yłaniających się  
w związku z zatrudnieniem  
setek tysięcy robotników z 
obszaru Morza Śródziem ne
go. A ktualnie w ielu tych ro
botników  żyje „w w arun
kach całkiem  anorm alnych” 
i podlega dyskrym inacji pod 
różnym względem.

ZJEDNOCZONY
KOŚCIÓŁ
CHRYSTUSOWY
W USA PRZECIW

WOJNIE
W WIETNAMIE

VIII Synod G eneralny  
Zjednoczonego Kościoła Chry
stusow ego w USA zaapelo
w ał do prezydenta N ixona i 
K ongresu o zaprzestanie  
w szelkich ataków bom bo
w ych i popierania operacji 
w ojskow ych W ietnam u P o
łudniowego w  sąsiadujących  
z nim  rejonach. Poza tym  
Synod w ezw ał prezydenta 
do przedłożenia w  przeciągu  
najbliższych m iesięcy na ro
kow aniach paryskich nowych  
propozycji kom prom isowych  
w  spraw ie zakończenia w oj
ny.
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KRAJ ŚWIAT s

E k s p o t io w a n ^ n a  M i^ d zyn aia-  
d ow ych  T argach  P o zn a ń sk ich , 
cze ch o s ło w a ck a  u n iw ersa ln a  
m aszyn a  ucząca  m ark i MU n i-  
tu tor"  d em on strow an a  hyla  w 
W arszaw ie pod czas ser ii z a m 
k n ięty ch  p o k azów  m aszyn  
u czących  d la  p r z ed sta w ic ie li  
za in te r e so w a n y c h  in s ty tu c ji i 
o rgan izac ji. „ U n itu tor"  — to  
u n iw ersa ln a  m aszyn a  do n a 
u czan ia , eg za m in o w a n ia , p ra
cu jąca  sy ste m e m  a u d io w izu 
a ln y m  (d źw ięk  i obraz). W P o l
sce  d z ia ła  ju z ok . 78 egz. la b o 
rator iów  ję z y k o w y c h  i m aszyn  
typ u  „Unitutor**.

N au k a  i tech n ik a  polska coraz  
e fe k ty w n ie j  u czestn iczą  w  
ro zw ią zy w a n iu  tru d n y ch  p ro
b lem ów  n aszego  ro zw o ju  spo- 
lerzjjo- g o sp o d a rczeg o . O siatno  
K o m ite t N a u k i i T ech n ik i z  
u d zia łem  w ic em in is tr ó w  do  
fipfaw bad ań  p o szcze g ó ln y ch  
reso r tó w , c en tr a ln y c h  in s ty iu -  
cjj i  u rzęd ów  o m a w ia ł zadan ia  
w y n ik a ją c e  z p ostan ow ień  k ra 
jo w ej n a ra d y  gosp od arcze j zor~ 
ga niżow a n ej w  lip cu  br. oraz 
a k tu a ln e  prob lem y  w sp ó łp racy  
n a u k o w o -tec h n iczn e j z z a g ra 
n ica , a zw łaszcza  ze Z w iązk iem  
R a d z ieck im .

26 l ipca  b r . a m e r y k a ń s c y  k °~  
s m o n a u c f ;  D a  u id  S c a t l ,  J a m e s  
I r w i n  i A l f r e d  W o r d e n  w y - 
s t j r t o w a ł i  n a  s t a t k u  „ A  p o l 
i o  15*' d o  p ią te g o  z a ło g o w e g o  
lo tu  na K s i ę ż y c .  K o s m o n a u c i  
no p ro m ie  k s i ę ż y c o w y m  „S o  
k ó l ” tu y lą d o w a ti  w  o d le g ło ś c i 
450 m  o d  z a p l a n o w a n e g o  p u n k 
tu ,  n ie d a le k o  od  tzti). s z c z e l in y  
H a d le y a .  T y m  r a z e m  p o d r ó ż ą  
m a li o n i p o  K ś i ę ż y c u  p r z y  p o 
m o c y  s p e c ja ln i e  s k o n i t ru o u w -  
n e g o  d la  t e g o  c e l u  p o j a z d u  — 
s a m o c h o d u  o n a z w i e  „ R o v e r **. 
N a u k o w y  p r o g r a m  l o t u  by ł 
b a r d z o  b o g a ty ,  a s t r o n a u c i  
p r z e b y w a li  n a  K s ię ź y c iu  67

s ta le  p rzyb yw a  w n aszym  
a o w o c ze tn y ch  lin ii ko- 

m u n ik a cy jn y ch . N a zd jęc iu : 
m on taż  n ow ego  odcink a  tra k cji 
e le k tr y c zn ej .

N o w y m  am b asad orem  P o lsk i 
w K oreań sk ie j R epuM ice L u- 
d o w o -D e m o k ra ty czn e j zo sta ł 
m ia n o w a n y  T ad eu sz  B ia łk o w 
sk i — p e łn ią cy  do n ied aw n a  
fu n k c ję  I sek retarza  KW PZ PR  
w O lsztyn ie .

B udow a w a rsza w sk ieg o  m etra  
ru szy  p o n o w n ie  w  1975 r. P ra
ce  przy  b u d ow ie  m etra  przer
w an o  w 195C r. P ierw sz a  lin ia , 
d łu g o śc i 24,5 km , łącząca  p ó ł
noc 1 p o łu d n ie  w a rsz a w sk iej  
a g lo m e r a c ji m ie jsk ie j  będzie  
trw ała  ok . I la t. K o szty  jej 
bu d ow y ob licza  s ię  na 1,5 m ld  
z ło ty c h .

B y ły  k iero w n ik  W ydziału  Z a 
g r a n iczn eg o  KC PZ P R , JAzef 
C zesak m ia n o w a n y  zosta ł am 
b asad orem  PR L w K anad zie.

A stron om ia  p o lsk a  w  osob ie  
p rof. d i  M ichała  K a m ień sk ie 
g o  od n io sła  w sp a n ia ły  su k ces. 
M ięd zyn arod ow a  U nia A stro 
n o m iczn a  w  uznan iu  je g o  z a 
s łu g  za tw ierd ziła  n ied a w n o  no
w ą n azw ę dla k o m ety  o d k ry tej  
w lISt r. przez a stron om a W olfa  
z  H eid elb ergu . O o ty ch cza s  n a 
z y w a n o  ja  „K om etą  W olfa*’ od 
n azw isk a  je j o d k ry w cy . O bec
nie  n a zy w a  s ię  o n a  „K om etą  
W o lfa -K a m ień sk ieg o " . P ro f.
K a m ień sk i d o k o n a ł b o w iem  
z a d z iw ia ją co  d o k ła d n y ch  o b li
czeń  Jej ruchu 1 badań nad  
p och o d zen iem  k o m ety . O p u b li
k o w a ł on  na  ten  tem a t b lisk o  
l t t  prac, k tó re  p rzy n io s ły  m u  
św ia to w y  rozg łos. P o św ięc ił on 1 
k o m ec ie  ok . 124 ty s . godzin  
rach u n k ó w , w y k o n a n y ch  ręcz
n ie  w c iągu  p ó łw iecza .

F ragm en t od d zia łu  w irn ik ó w  
len in g ra d rk ich  Z ak ład ów  M e
ta lo w y c h  im . X X II Zjazdu  
K PZR — jed n eg o  z n a jsta r 

s z y c h  \ n a jw ięk szy c h  w ZSRR  
p rod u cen tów  tu rb in .

P r e z y d e n t  NiJCOn p r z e s ia ł  do  
C ta n g  K a i  s z e k a  l is t  z a p e w  
n ia ją c y ,  ż e  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  
u t r z y m a j ą  s w o j e  z o b o w ią z a n ia  
m il i t a r n e  w  s to s u n k u  do  T ai 
tu a n u .

U tw o rz o n a  z o s ta ła  F e d e ra c ja  
.A rab sk ich  E m ira tó w , u: s k ła d  
k t ó r e j  w e s z ł y  w s z y s t k i e  p o 
s łu s z n e  W i e l k i e j  B r y ta n i i  m in i-  
pań & tew ka ,  p  oło±one  n a  p ó ł 

n o c n y m  w y b rz e ż u  p ó łw y s p u  
A r a b s k i e g o .  W b re w  p i e w o t n y m  
z a ł o ż e n i o m ,  z a m i a s t  fl e m i r a 
tó w , s z e j k a n a t ó w  i s u ł t a n a t ó w  
w e sz ło  w  j e j  s k ła d  ty lk o  6 . P o 
za F e d e r a c ją  p o z o s t a n ą  d w a  
n a j w i ę k s z e  i n a j lu d n ie js z e :  
B a h r e i n  (ok .  200 ty s .  m i e s z k a ń  
c ó w )  o r a z  K a ta r  (ok ,  100 ty s . 
m ie sz k a ń c ó w ^ .

W E g ip c ie  p r ź tobyw a ła  na  z a 
p r o s z e n i e  k ie ro w n ic tw a  S o c j a 
l i s t y c z n e g o  Z w i ą z k u  A r a b s k i e 
go d e l e g a c ja  K P Z R  z  s e k r e t a 
rz e m  K C  B. P o n o m a r i e w e m  na  
cze le .  D e le g a c ja  w z ię ła  u d z ia ł 
w  o b r a d a c h  K o n g r e s u  t e j  J e 
d y n e j  w  E g ip c ie  p a r t i i  p o l i 
ty c z n e j  o r a 2 w  o b c h o d a c h  JS 
r o c z n i c y  r e w o l u c j i  e g i p s k i e j .

■
S e n a t A m e ry k a ń s k i  z a tw ie r 
d z ił w n io s e k  r z ą d o w y  d o t y c z ą  
c y  p r z y z n a n i a  4S0 t y s .  d o l a 
r ó w  j e d n e m u  z r u t jb a rd z ie j  
r e a k c y j n y c h  w a s z y n g t o ń s k i c h  
u r z ę d ó w ,  a m i a n o w i c i e  „ u rz ę  
d o w i d o  s p ra w  k o n tr o l i  t iad  
d z ia ła ln o ś c ią  w y w r o t o w ą **.
T y m  s a m y m  o d r z u c o n a  z o s t a 
ła p o p r a w k a  J ed n e g o  z  s ena  
t o r ó w ,  d o m a g a j ą c e g o  s ię  l i 
k w id a c j i  d o t a c j i  p a ń s t w o w y c h  
d la  t e j  i n s t y t u c j i .  N a t o m i a s t  
I z b a  R e p r e z e n t a n t ó w  246 g losa  
m i za  i p r z y  141 p r z e c i w  u - 
c h w a li ła  p r o j e k t  u s t a w y , u p r a 
w n ia ją c y  te n  u r z ą d  do  p o d e j 
m o w a n i a  d e c y z j i  o w c ią g n ię 
c iu  n a  „ c za r n ą  Listę*1 d o w o l 
n e j  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n e j .  T a k  
w ię c  z w o le n n ic y  w z m o ż e n i a  
r e p r e s j i  w o b e c  o r g a n i z a c j i  p o 
s t ę p o w y c h  o t r z y m a l i  n o w e  m o -  
i l iw o ic i  d z ia ła n ia .
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Od najdaw niejszych czasów , nieom al od początków  istn ie
nia tow arzyszy człow iekow i ogień. Jasny, dobroczynny p ło 
m ień dający ciep ło  i bezpieczeństw o jest jednocześnie nadal 
jednym  z  najgroźniejszych żyw iołów . W yw ołuje strach i prze
rażenie, k iedy wybucha n iespodziew anie, zaskakując czło
w ieka. Najbardziej chyba boi się człow iek  ognia w  lesie. Tam  
pali się  w szystko. D ziki n ieokiełzany płom ień pożera w  osza
łam iającym  tem pie kilom etrow e przestrzenie drzew, krze
wów. Przerażone, duszące się dym em  zwierzęta, pozbaw ione  
legow isk i schronisk uciekają w  popłochu. Ptaki pełne stra
chu kołują nad płonącym i gniazidami. Morze szalejącego og
nia jest bezlitosne, okrutne i przerażająco piękne. Mieni się  
tysiącam i barw, p ełne trzasku, syku i groźnej ruchliwości. 
Płonące lasy  opuszczają zw ierzęta i ptaki, pozostają ginące 
drzewa i w alczący o ich ocalenie ludzie.

Pod atakiem  płom ieni drżą lęk liw ie białe eteryczne brzozy. 
Sm ukłe sosny padają z jękiem  podcięte jęzoram i ognia. Gi
n ie  piękno i bogactw o człow ieka. A przecież n ikt inny, tylko  
w łaśnie człow iek  jest najczęściej podpalaczem  leśnego p ięk 
na, podpalaczem  leśnego bogactwa. Leśnicy podejrzliw ie  
i n ieufn ie patrzą na wchodzących do lasu. W ystarczy n ie
dopałek papierosa, w ystarczy iskra ze źle wygaszonego og
niska.

Lata każdego roku faktem  tysiąca w ypalonych kilom etrów  
udowadnia, ze nadal n ie  potrafim y korzystać z lasu jako 
m iejsca wypoczynku, że hasło ,.kochaj i szanuj las" jest na
dal otoce człow iekow i.

N aw et najczujniejsza służba leśna n ie jest w  stanie up il
now ać każdego zakątka lasu, a gaszenie pożarów  w ym aga  
odwagi i um iejętności. Ludzi trzeba wyszkolić, wyposażyć  
w odpowiedni sprzęt. Idą na ten  cel ogrom ne pieniądze. 
Pieniądze przeznaczone dla ratowania płonących lasów  — 
płonących pieniędzy, m ajątku narodowego. Ogromny pożar 
w  W ymiarkach cztery lata tem u pochłonął wartość 30 m i
lionów  złotych.

Ogień pozastaw ia po sobie przygnębiające pogorzeliska, 
spopielone przestrzenie. M artwe m iejsca po szum iącym  le 
sie, gdzie tylko w iatr rozw iew a popioły i straszą kikuty 
osm olonych pni. Pozostają sm utne, żałobne w spom nienia po 
zieleni, po zw ierzętach, po ptakach. Zanim  na czarnym  po
gorzelisku w yrośnie now y las, przem inie bardzo w iele  lat, 
a na w yw ołan ie pożaru wystarczą sekundy.

Co m oże być w iększym  ostrzeżeniem  i w yrzutem  od po
gorzelisk, od w ypalonych m iejsc po drzewie, po ptaku...

H E L E N A  DYM SKA

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

PŁONĄ LASY



97 SYNOD NARODOWY 
KOŚCIOŁA STAROKATOLICKIEGO 

SZWAJCARII
W dniach 13-14 czerwca br. obrado

w ał w  Zurychu 97 Synod Naro
dowy Kościoła C hrześcijańsko-K atolic- 
kiego (Starokatolickiego) Szw ajcarii. 
Obrady toczyły się w zabytkow ym  ko
ściele augustianów z 1274 r., który w 
1873 r., gdy d w ie  trzecie parafii .rzym
skokatolickiej przyłączyło się do staro
katolickiego biskupstw a narodowego, 
przeszedł w  posiadanie starokatolików.

Posiedzenie Synodu rozpoczęło się u - 
roczystą Mszą św. w kościele augustia
nów. P o  obradach Rady Synodalnej, 13 
czerwca po południu rozpoczęły się ob
rady Synodu.

14 czerwca odprawiono rano Mszę 
św ., po której odbyło się  drugie posie
dzenie Synodu. Po przerw ie obiadowej 
Synod zebrał się na trzecie i ostatnie 
posiedzenie.

Co się tyczy programu obrad Synodu, 
na szczególną uwagę zasługuje spra
w ozdanie Rady Synodalnej z działalno
ści za miniony rok, sprawozdanie bi
skupa dra Urs Kury o życiu kościel
nym i religijnym  tiraz w niosek w  spra
w ie wprowadzenia ekum enicznych tek 
stów  A postolskiego i N icejskiego W y
znania Wiary.

W chwili, gdy piszem y te słowa, dy
sponujem y jedynie sprawozdaniem  R a
dy Synodalnej, z którego pragniem y  
przytoczyć najw ażniejsze fragm enty.

M iędzynarodowy Kongres Starokato
lików, który w e w rześniu ub. r. obrado
w ał w Bonn, odbił się żyw ym  echem w  
K ościele Starokatolickim  Szwajcarii. 
Szw ajcarscy uczestnicy Kongresu zgro
m adzili się  w  październiku 1970 r. w  
Olten. Postanow iono w spólnie z In sty
tutem  do Spraw K ościelnego Szkolenia  
Dorosłych zająć się bliżej w ynikam i 
Kongresu, które znalazły sw e podsu
m ow anie w sprawozdaniach sek cyj
nych.

N astępny M iędzynarodowy Kongres 
Starokatolików  odbędzie się w  1974 r. 
w  Szw ajcarii. W związku z tym  w yd a
rzeniem, Rada Synodalna już od 1972 
roku rozpocznie odpowiednie przygoto
w ania.

13 marca 1970 r. odbyła się  w  Zury
chu Konferencja przygotowawcza do 
założenia „Społeczności Roboczej Ko
ściołów  Chrześcijańskich w Szw ajca
rii". Rada Synodalna reprezentowana  
była przez dwóch członków  i uczestn i
czyła w dyskusji nad projektem statu
tu.

W spólnie z Zarządem do Spraw D ia
spory, Rada Synodalna om aw iała w ie 
lokrotnie problem y zw iązane z ruchem  
starokatolickim  w e W łoszech. Radę in 

teresowała tylko finansow a strona, bo
w iem  zasadnicze decyzje podejm uje 
M iędzynarodowa K onferencja B isku
pów  Starokatolickich, która biskupowi 
Kościoła Starokatolickiego Szw ajcarii 
powierzyła nadzór nad ruchem  kiero
w anym  przez ks. Padre Caroppo. Rada 
Synodalna pragnie do chw ili, gdy sta- 
rokatolicy w łoscy zorganizują się w  sa
m odzielnych parafiach, udzielać pom o
cy finansow ej. Niektóre parafie staro
katolickie okazały nadzwyczaj dużą o- 
fiarność, popierając ruch starokatolic
ki w e W łoszech przy pomocy w ięk 
szych dotacji, tak że można było za
oszczędzić środki Rady Synodalnej.

Św iatow a Rada Kościołów powołała  
do życia K om isję do Spraw K ościelnej 
Pomocy w  Rozwoju Ekonomicznym. 
K om itet W ykonaw czy ŚRK zapropono
w ał Kościołom członkow skim , by prze
znaczyły na ten cel dw a proc. swego 
budżetu. Na Kościół Starokatolicki 
Szw ajcarii przypada ok. 3000 franków.

Kościół Starokatolicki Szw ajcarii po
w ołał do życia Kom isję do Spraw Mi
sji, Pomocy w  Rozwoju Ekonom icznym  
i Katastrofach. Jej przewodniczącym  
zastał ks. Franz Murbach. Praca tej 
Kom isji ma rozwinąć się w  pełni w  
1972 r. W skład jej, obok innych w spół
pracow ników , w chodzą delegaci Rady 
Synodalnej, Stowarzyszenia Kobiet, 
Mężczyzn i M łodzieży.

Kościół Starokatolicki Szw ajcarii ma 
aktuailnie 430 000 w iernych, 31 parafii 1 
8 m niejszych ośrodków kościelnych  
oraz 49 duchownych. Zwierzchnikiem  
Kościoła jest ks. biski^p Urs Kury za
m ieszkały w  Bernie.

Przy U niw ersytecie w  Bernie istnieje 
od 1874 r. Starokatolicki Wydział Teolo
giczny. Kościół Starokatolicki Szw aj
carii w ydaje dw a czasopism a w  języ
ku niem ieckim  i jedno w języku fran
cuskim. Są to: „C hrześcijańsko-K ato-
lick ie Czasopismo K ościelne” (Christ- 
kathoiisches Kirohenblatt), „Młodzież 
Chrześcijańsko-K atolicka” (Ghristkatho- 
lisches Jugend) i „Le S illon”. Poza tym  
co roku ukazuje się „Chrześcijańsko- 
Katolicki Kalendarz D o m o w y (C h r is t -  
katholisches Hauskalender).

Kościół Starokatolicki Szw ajcarii jest 
od samego początku członkiem  Unii 
Utrechckiej Kościołów Starokatolic
kich. B iskup prof. dr Urs Kury jest Sekre
tarzem M iędzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich. P ow szech
nie uchodzi on za jednego z n ajw ybit
niejszych teologów  starokatolickich.

P. GŁOWACKI

P an ie  pom óż m i 
odnaleźć siehte  
gdy n ie  u m iejąc  pow rócić  
obijam  się
o kam ienne krzyże

P an ie
T y k ażesz  kochać ludzi 
a św ia t jesl tak pusty  
źe m ógłbym
n arysow ać go na piasku  

P anic
naucz m nie p ow rotów  
ty lk o  pow rotów

N ieb iesk im  tch n ien iem  
cien iem  jab łon i 
je s te ś  o Z iem ia  
m iłością  dla tych  
którzy  w e m nie  
poszu k u ją  Boga

a przecież  
n ie m a w e  m nie  
n a w et ziem i 
n aw et krzew u  
w iary  M ojżesza

N ieb iesk im  tch n ien iem  
c ien iem  jab łon i  
je s te ś  o Z iem io

dla tych  
którzy  zw ątp ili 
którzy  cierp ią  
którzy  um ierają  
m iłością  będziesz  
z i e m i o

WALDEMAR STRZELCZYK



PIERWSZY SYNOD DIB

„ P r z y s t ą p i ę  do O ł ta rz a  R n ie g o " ,  R ozpoczęc ie  u r o c z y s t e j  M szy  fi w .  p rz e d  
o t w a r c i e m  S y n o d u .

P r e z y d i u m  S y n o d u  w c zas ie  p r z e m ó w i e n i a  B i s k u p a  N a c z e ln e g o .

D u c h o w ień stw o  sy n o d a ln e  p od czas M szy św .

Inicjatyw a zwołania Synodu 
Diecezji W rocławskiej w yszła od 
księży i św ieckich w yznaw ców  
tejże Diecezji. W związku z lyni 
Rada D iecezjalna na sesji w  dniu 
1 grudnia 1970 r. podjęła uchw alę  
o zw ołaniu Synodu U chwałę tę 
rozpatrzyła Rada Kościoła Pol- 
skokatolickiego na sesji w dniu 
25 czerwca 1971 r. i zgodnie z 
kan. 61 § 1 Podstaw owego Prawa 
K ościoła Polskokatolickiego w y 
raziła zgodę na zw ołanie Synodu  
Diecezjalnego w e W rocławiu.

W w yznaczonym  dniu, tj. 21 
lipca 1971 r., po uroczystej Mszy 
św. do Ducha Św iętego i w spól
nej spow iedzi i Kom unii św. Sy
nod rozpoczął o b r a d y  o godz. 12.30 
Oprócz uprawnionych D elegatów  
duchownych i św ieckich Diecezji 
W rocławskiej na Synod przybyli: 
Biskup N aczelny J. Pękala, Ordy
nariusz Diecezji W arszawskiej 
Ks. Bp T. R M ajewski, A dm ini
strator Diecezji Krakowskiej Ks. 
Benedykt Sęk. W pierwszej, uro
czystej części Synodu udział 
w zięli P rzedstaw iciele Władz 
Państw owych — kierow nicy W y
działu do Spraw Wyznań P rezy
dium W ojewódzkiej i M iejskiej 
Rady Narodowej.

Synod otw orzył Administrator 
Diecezji W rocławskiej Ks. W ale
rian K ierzkowski.

W przem ówieniu inauguracyj
nym Ks. W K ierzkowski złożył 
sprawozdanie z aktualnego sta
nu Diecezji. W stosunkowo krót
kim okresie spraw owania funkcji 
Adm inistratora dokonano w D ie
cezji następujących zmian:

— nadano w łaściw y kierunek  
sprawom adm inistracyjnym  i
personalnym,

— uzyskano now e lokale dla sie
dziby Kurii Biskupiej,

— przyspieszono prace rem onto
w e przy katedrze w rocław 
skiej,

— przeprowadzono prace zabez
pieczające i rem ontowe zruj
now anych kościołów  w  D ie
cezji;

— odremontowano całkow icie  
kościół w  Boguszow ie, prze
prowadzono także drobniejsze 
remonty w Głubczycach, 
Św idnicy i Obórkach, w  D usz
nikach Zdroju i w  Gozdnicy:

— parafie potrzebujące naczyń 
liturgicznych, zgodnie z prze

pisami, otrzym ały puszki, k ie
lichy oraz inne paramenty  
jak kapy, ornaty i dwie fis 
harmonie — w szystko zaku
piono z funduszów: z tacy z 
I niedzieli miesiąca.

N ajw iększą bolączką Rządcy 
D iecezji był brak we W rocławiu  
św iątyni reprezentacyjnej. K ate
dra była w  remoncie, a parafia  
korzystała ze skromnej kaplicy. 
Dzięki zabiegom Administratora  
nastąpiła znaczna intensyfikacja  
prac rem ontowych katedry tak, 
że w N iedzielę Palm ow ą roku 
bieżącego dokonano aktu p ośw ię
cenia ołtarza w naw ie centralnej 
kościoła.

M ówiąc o powyższym  Ks. W. 
Kierzkowski w  sposób szczególny  
i serdeczny podziękował W ła
dzom Państw ow ym  — w osobach 
K ierow ników  W ydziałów do 
Spraw W yznań w e W rocławiu — 
za pomoc i życzliwość, z jaką się 
spotkał w  w ielu  trudnościach i 
kłopotach związanych z odbu 
dową św iątyni i reorganizacją 
pracy w  Diecezji.

A oto założenia Administratora  
D iecezji na najbliższą przyszłość:

1. Katedra ma stać się cen
trum życia religijnego Diecezji 
W rocławskiej, wzorem praw idło
w ości liturgicznej i estetyki sztu
ki sakralnej.

2. Troska o powierzony m ają
tek kościelny oraz starania o dal
szy rozwój prac remontowych  
obiektów sakralnych.

3. Zorganizowanie przy kate
drze ośrodka życia duchowego  
kapłanów przez organizowanie 
dni skupienia i rekolekcji, kap
łańskich.

4. Dążenie do wprowadzenia  
pełnej świadom ej dyscypliny 
wśród księży i do poszanowania  
przez nich prawa kościelnego, 
prawa państwow ego, chrześcijań
skich norm moralnych i dalszego 
pogłębiania wśród nich patrio
tycznego zaangażowania.

Administrator podkreślił jed
nak, że te plany i założenia będą 
podbudowane praw dziw ie ojcow 
ską troską o każdego kapłana, o

ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ 
KS. WALERIANA 
KIERZKOWSKIEGO

K s. W a le r ia n  K ie rz k o w sk i u ro d z ił  
s ię  d n ia  7 g ru d n ia  1905 r. w  P a p ie r 
n i p ow . L ip sk o  n /W lslą , w o j. k ie le c 
k ie . W r. 1921 u k o ń c z y ł S z k o lą  P o d 
s ta w o w ą , a w  r .  1926 P a ń s tw o w e  S e
m in a r iu m  N a u c z y c ie lsk ie  w  S o lcu  
n /W isłą , o trz y m a ł św ia d e c tw o  d o j r z a 
ło śc i o ra z  ty tu ł  n a u c z y c ie la  i z o s ta ł 
z a t r u d n io n y  w  s z k o ln ic tw ie  K u r a to 
r iu m  W ile ń sk ie g o  O k rę g u  S zk o ln e g o  
w  W iln ie . T u  p ra c o w a ł  do  r. 1930, 
s k ą d  z w o ln ił sie  na  w ła sn ą  p ro ś b ę .

W ty m  c z a s ie  p o z n a ł n a  K ie iec - 
c z y in ie  o rg a n iz u ją c y  s ię  P o ls k i N a ro 
d o w y  K o śc ió ł K a to lic k i 1 w s tą p i ł  do 
S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  te g o ż  K o 

śc io ła  w  K ra k o w ie  p rz y  u l. C za rn e j 
n r  2 .

W cza s ie  s tu d ió w  w  S e m in a r iu m  w  
g ru d n iu  1932 ro k u  o trz y m a ł ś w ie c e 
n ia  n iż sz e  « ra z  s u b d ia k o n a t  i d ia k o 
n a t z r ą k  P ie rw s z e g o  B isk u p a  F r a n 
c isz k a  H O D U R A . W ro k u  1933 u k o ń 
c zy ł S e m in a r iu m  D u c h o w n e  K o śc io ła  
N a ro d o w e g o  w  K ra k o w ie  1 w  d n iu  
13 s ie rp n ia  te g o ż  ro k u  o trz y m a ł  ś w ie 
c e n ia  k a p ła ń s k ie  z r ą k  K sięd z a  B i
s k u p a  J a n a  Z e n o n a  JA S IŃ S K IE G O .

Ó w cz e sn y  A d m in is tra to r  K o śc io ła  
N a ro d o w e g o  w  P o ls c e  K siąd z  J ó z e f  
P a d e w s k i  s k ie ro w a ł  go do  p ra c y  
d u s z p a s te r s k ie j  n a  t e r e n  L u b e ls z c z y 
zny .

W K o śc ie le  p e łn i ł  n a s tę p u ją c e  f u n k 
c je :

1. P a r a f ia  G o rz k ó w  p o w ia t K ra s n y 
s ta w , ja k o  p ro b o sz c z , od d n ia  
15. V III .1933 r. do  d n ia  1.VI.1936 ro k u .

2. P a ra f ia  T a rn o g ó ra  p o w ia t  K ra s n y 
s ta w , ja k o  p ro b o szcz  od dn ia  
1.VI.1936 r . do  d n ia  l.VII.194B r.
T u  p rz e ż y ł  n a j t ru d n ie js z y  o k re s  
sw eg o  ż y c ia  — o k re s  o k u p a c j i  1 
n ie w o li h i t le ro w s k ie j .  B ra l ud z ia ł 
w  p ra c a c h  i w a lce  k o n s p ir a c j i  z 
o k u p a n te m  w  s z e re g a c h  B a ta l io 
n ó w  C h ło p sk ic h  n a  s ta n o w is k u  k a 
p e la n a  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  
O k rę g u  L u b e ls k ie g o . P o  z a k o ń c z e 
n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i w y jś c iu  z 
k o n s p i r a c j i  z o s ta ł a w a n s o w a n y  do 
s to p n ia  m a jo ra ,  a W ład ze  P o ls k i 

L u d o w e j n a d a ły  m u  n a s tę p u ją c e  
o d z n a c z e n ia :
a) , .O d z n a k a  G ru n w a ld z k a "  n a d a 

na  p rz e z  N acze ln e  D o w ó d ztw o  
W o jsk a  P o ls k ie g o . .

b) ,,M ed a l Z w y c ię s tw a  i  W o ln o śc i” 
n a d a n y  p rz e z  P re z e sa  R ad y  M i
n is tró w .



GEZJI WROCŁAWSKIEJ

S p ow ied ź  o g ó ln ą  przep row ad za  B isk u p  N ac2t lo y .

W sp ó ln e  z d ję c ie  u c z e s tn ik ó w  S y n o d u  p rz e d  K a te d ra

jego byt materialny i kulturę du
chową.

Po otwarciu Synodu przema
w iali kolejno: Biskup N aczelny J. 
Pękala, Ks. Bp Tadeusz R. Ma
jew ski, Ks. Adm inistrator Bene
dykt Sęk.

Biskup N aczelny rozpoczął prze
m ów ienie wyrażając radość z 
tego powodu, że Synod odbywa 
się w przepięknej, ogromnej, sta
rej katedrze, oddanej w użytko
w anie naszemu Kościołowi. Przy 
tej okazji sięgnął pam ięcią do 
czasów  m iędzyw ojennych, kiedy 
to na próżno K ościół Narodowy  
ubiegał się o legalizację. W jej 
braku w szystk ie akty sporządzo
ne przez księży nie m iały żadnej 
mocy w  św ietle  prawa państw o
wego. W yznawców chowano na 
m iejscach nie pośw ięconych, gdyż 
nie dawano zezw olenia na w łas
ne cmentarze; dzieciom utrudnia
no naukę w  szkole z powodu ich 
przynależności do Kościoła; księ
ży prześladowano i wytaczano im 
liczne procesy o to, że m odlili się 
w  języku polskim  i używ ali stro
ju i szat .liturgicznych podobnych 
do szat rzym skokatolickich oraz 
tytułów: biskup, ksiądz, pro
boszcz itd. Porównując sytuację 
naszego Kościoła z okresu m ię
dzyw ojennego z sytuacją obecną 
Ks. Biskup podkreślił zaistniałe 
pozytyw ne zmiany, uzyskanie le
galizacji K ościoła w  r. I94fi, cał
kowitą w olność sum ienia i w yz- 
nafeia, możność swobodnego w y
konyw ania aktów kultu i propa
gow ania ideałów  chrześcijańskich  
zgodnie z duchem Kościoła. Prze
m ów ienie sw e zakończył Ks. Bp. 
Pękala serdecznym i życzeniam i 
dalszych owocnych obrad.

Ordynariusz D iecezji W arszaw
skiej, Ks. Bp. Tadeusz R. M ajew 
ski powiedział m iędzy innym i:

„Jesteśmy jedną rodziną du
chową. Łączy nas w ie lka  1 n ie
śmiertelna sprawa Kościoła Po 1- 
skokatolickiego  — Kościoła Na
rodowego. Dążenie do unarodo
wienia Kościoła istniało w  Pol
sce od w ieku  X V  poczynając. 
Kościoła takiego pragnęli:  Jan

c) „ K r z y t  P a r ty z a n c k i”  n a d a n y  
p rz e z  P re z e s a  R a d y  M in is tró w .

3. P a ra f ia  w  Z a m o ś c iu  u l. O d ro d z e 
n ia  14, Jak o  p ro b o sz cz  od  d n ia  
l .V II .1 9 «  i .  do  d n ia  l.X_1949 r. 
K ra k ó w , u l. C z a rn a  n r .  2 — S e
m in a r iu m  D u c h o w n e , Jak o  R e k to r
i w y k ła d o w c a  teg o ż  S e m in a r iu m  
od d n ia  1.X.1949 r. do  d n ia  7.1.1951 
ro k u .

S. P a r a f ia  w  K ra k o w ie  p rz y  u l. Ł a 
g ie w n ic k ie j  n r  54, J a k o  p ro b o sz cz  
od  d n ia  7.1.1951 r. do  d n ia  1.1X1951 
ro k u .

€. P a r a f ia  w  B y d g o sz c zy  p rz y  u l. 
Ś n ia d e c k ic h , ja k o  p ro b o sz cz  i
d z ie k a n  d e k a n a tu  p o m o rs k ie g o
o d  d n ia  1 .IX .1951 r. do  d n ia
25.VII1.1952 r .

7. P a ra f ia  S zczec in  p rz y  uL W y sza- 
ka n r  U /M , Jak o  p ro b o s z c z  i d z ie 
k a n  d e k a n a tu  p o m o rs k ie g o  od  
d n ia  25.VIII.1952 r .  do d n ia  10.1.1967

Ostroróg, A n drze j  Frycz-M od-  
rzewski,  reformacyjna szlachta  
polska , Juliusz Słowacki, Maria 
Konopnicka i w ielu  innych w y 
bitnych polskich myślicieli,  p isa
rzy, poli tyków .

Marzenia, pragnienia, dążenia  
wielu św iatłych  ludzi w  Polsce 
zosta ły  urzeczywistn ione z  tą 
chwiZq, gdy kapłan polski Ks. 
Bp Fr. Hodur zorganizował pod  
koniec X IX  w ieku  Kościół w  
USA i Kanadzie.

Od 50 lat m y  budujem y ten  
Kościół w  Polsce. Na naszych  
barkach spo czyw a  odpow iedzia l
ność za jego losy i przyszłość.  
M usimy nie ty lko  Kościół u tr zy 
mać, ale zos taw ić  go w  dz iedz ic 
tw ie  p rzy sz łym  pokoleniom,  10 
tym  przekonaniu, że one nie 
zm arnują  naszych ofiarnych w y 
siłków."

Na zakończenie Bp T. R. Ma
jew ski życzył w  im ieniu ducho
w ieństw a i w iernych D iecezji 
W arszawskiej oraz w łasnym  Sy
nodowi pom yślnych obrad, a Ks. 
W. K ierzkowskiem u dobrego 
zdrowia i Bożej pomocy w  dalszej 
prac;^ dla dobra Kościoła.

Adm inistrator D iecezji Kra
kow skiej Ks. B enedykt Sęk m ó
w ił krótko, ale niem niej życz
liw ie.

„Jestem w zruszony i m a m  za 
szczyt z  księżm i dziekanam i sw e j  
diecezji uczestniczyć w  synodal
nym  zgromadzeniu, które będzie  
miało du ży  w p ły w  na ro zw ó j ca
łego Kościoła. S łuchaliśmy a m 
bitnych p lan ów  Administratora  
Diecezji W rocławskiej . O d b yw a 
m y Synod w  zmienionych w a 
runkach, za zgodą W ładz Pań
stw ow ych , które dały jed n ak ow y  
start w szy s tk im  ludziom w ie 
rzącym, a w śród  nich także pol-  
skokatolikom...

Mam osobistą sym patię  dla tej  
św ią tyn i , g dyż  pracowałem w  tej 
parafii na początku  m e j  działal
ności duszpasterskiej p rzy  ó w 
czesnym proboszczu i dziekanie  
Ks. J. Osmólskim. Obecnie, z  po-

ro k u .  W  c z a s ie  od  10.1.1967 r . do 
d n ia  8 m a ja  1968 r ,  n a s tą p i ła  
p rz e rw a  w  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j  
k s . W a le r ia n a  K ie rz k o w sk le g o  z 
p o w o d u  c h o ro b y  s e rc a .

8. O d  d n ia  8 m a ja  1966 r. p r z y s tą p i ł  
do  p ra e y  w  a d m in is t r a c j i  k o ś c ie l
n e j .  O rd y n a r iu s z  D ie c e z ji w r o c 
ła w s k ie j  D e k re te m  z d n ia  8 m a ja
1968 r .  N r  50/68 p o w o ła ł go  n a  s t a 
n o w is k o  K a n c le rz a  K u r i i  B is k u 
p ie j .  S ta n o w is k o  to  p e łn i  d o  d n ia  
15.XII.196a r.

9. W z w ią z k u  z w a k a n s e m  na  s ta n o 
w is k u  O rd y n a r iu s z a  D ie ce z ji W ro c 

ł a w s k ie j ,  R ad a  K o śc io ła  n a  p o s ie 
d z en iu  w  d n iu  15 g ru d n ia  1968 ro 
k u  p o w ie rz y ła  K s. K ie rz k o w sk le -  
ra u  p e łn ie n ie  o b o w ią z k ó w  A d m i
n i s t r a to r a  D ie ce z ji W ro c ła w s k ie j, 
co p rz y ją ł  do  a k c e p tu ją c e j  w ia d o 
m o ś c i U rz ą d  do  S p ra w  W y zn ań .

czuciem dum y patrzę na to, co 
tu się dokonało“

Kończąc sw e przem ów ienie 
Ks. Adm. B. Sęk również złożył ży
czenia w  im ieniu sw oim  i d ie
cezji, aby obrady Synodu prze
biegały pom yślnie przy opiece 
i natchnieniu Ducha Św iętego.

Po przem ówieniach w ygłosili 
referaty pracow nicy naukowi

10. W d n iu  16 m a ja  1969 ro k u  R ad a  
K o śc io ła  n a  s e s j i  w  w a r s z a w ie  
p o w z ię ła  u c h w a lę  o u s ta n o w ie n iu  
K s. W K le rz k o w sk le g o  A d m in i
s t r a to r e m  D ie c e z ji W ro c ła w s k ie j 
K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic k le g o  w  
PR Ł . P o w y ż sz ą  u c h w a lę  p rz y ją ł  
do  z a tw ie r d z a ją c e j  w ia d o m o ś 
c i U rz ą d  do  S p ra w  W y zn a ń . 
B is k u p  N a c z e ln y  K o śc io ła  F o l-  
s k o k a lo l ic k le g o  d e k re te m  z d n ia
10 c z e rw c a  1969 r o k u  n r  287/69 p o 
w ie rz y ł K s. W . 'K ie rz k o w s k ie m u  
s ta n o w is k o  A d m in is tr a to ra  D ie ce 
z ji ,  u d z ie la ją c  m u  Jed n o c z eśn ie  
w y ja ś n ie ń  o Jeg o  o b o w ią z k a c h  i 
p ra w a c h .
U rz ą d  te n  p ia s to w a ł  do  d n ia  21 
lip c a  1971 F. t j .  d o  c z a s u  w y b o ru  
p rz e z  P ie rw s z y  S y n o d  D ie c e z ja l
n y  D iece z ji W ro c ła w s k ie j  n a  s ta 
n o w is k o  B isk u p a  E le k ta ,

O pr. K. B. W  W.

Sekcji Starokat. Chrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej w W ar
szaw ie: Ks. dr E. Bałakier na 
tem at „Myśl teologiczna Ks. Bp.
F. Hodura, w  konfrontacji z 
rzym skokatolicką m yślą teolo
giczną" i Ks. mgr W. W ysoczań- 
ski — „Kościół Polskokatolicki 
w obec problem ów natury spo
łeczno-politycznej i prawnej". 
Streszczenie referatów  publiku
jem y w tym  numerze osobno.

Należy podkreślić, że zawarte 
w  obydwu referatach tezy zostały 
zaaprobowane przez Synod jako 
obowiązujące w ytyczne dla pra
cy w diecezji. Są one zresztą  
zgodne z w ytycznym i działania  
ustalonym i przez Piąty Ogólno
polski Synod K ościoła Polskoka- 
tolickiego z 5 lipca 19fi6 r.

Ks. Adm inistrator W. K ierz
kowski serdecznie podziękował 
za przem ówienia i referaty. O 
godz. 14.30 pod przewodnictwem  
Biskupa N aczelnego przystąpiono  
do wyboru Biskupa Elekta D ie
cezji W rocławskiej. Spośród 
trzech kandydatów, w ysuniętych  
przez K om isję Matkę, dwóch zre
zygnowało z kandydatury.

D O KO ŃCZEN IE NA STR. 12



Jeden z najważniejszych kościołów Wrocławia 
(niezależnie od architektury Ostro w ia Tumskiego 
i wyspy Piaskowej) rozpoczyna swoją historię 1 
maja 1226 r. Na miejscu dzisiejszej katedry go
tyckiej zostaje wówczas założona parafia, prze
niesiona z północno-wschodniego krańca osady.

Nie zachowały się żadne ślady kościoła z tego 
okresu, był on zapewne drewniany i mógł spło
nąć doszczętnie w  czasie najazdu Tatarów w 
1241 r.

Świątynię isitniejącą obecnie zaczęto budować 
w 1342 r. Prace postępowały powoli, ponieważ 
mieszkańcy Wrocławia, zubożeni po spaleniu, 
wznosili wówczas, zgodnie z potrzebą chwili 
przede wszystkim domy miejskie.

Rozpoczęto budowę od strony zachodniej -  od 
wież, a więc w  kolejności rzadko spotykanej, 
zwykle bowiem rozpoczynano budowę od korpu
su głównego. Budowa ich ciągnie się jednak dłu
go. W 1370 r., kiedy korpus kościoła jest już go
towy, na poziomie czwartego gzymsu ok. 34 m 
nad ziemią znajduje się tylko „Wielki dzwon” . 
Dalsze dzwony dochodzą w  latach 1386—1471 i 
1488. Ostatnia data jest niewątpliwie terminem 
położenia hełmów na wieżach połączonych mo
stem, zbudowanym w latach 1454-59. Budowa 
wież zostaje ukończona, jak mówi dokument w 
gałce zwieńczenia, w czerwcu 1481 r.

Niestety w 1515 r. burza niszczy dużą część da
chu, w 1522 r. ponownie ma miejsce spustoszenie, 
w 1533 r. następuje rozbiórka hełmu wieży po
łudniowej, a w 1564 r. — północnej. Na ich miej
sce przychodzą w  1565 r. renesansowe, o orygi
nalnym miejscowym kroju.

W nawach bocznych kościoła parafianie św. 
Magdaleny zakładają szereg kaplic, mających 
na celu przyczynienie splendoru fundatorom, któ
rych nazwiska umieszczono na widocznym miej
scu. W 1383 r. powstaje kaplica Mariacka; póź
niej rodz. Artzatów; ok. 1390 r. — rodziny Rei- 
chard; 1408 — Szkolna jako empora nad przedsion
kiem północnym. 1370 — „Malarska" (dawniej św. 
Krzyża) i Złotnicza; 1585— Jałmużnicza (później 
skład z pięterkiem dla kustosza kościoła); koniec 
XV  w. rodziny Beyer (wzmiankowana po raz 
pierwszy dopiero w 1570 r.); ok. 1400 — „Cyru
lików” ; rodziny Goldberg; rodziny Rothe; rodziny 1 
Domping i „Piekarska*1; 1383 — rodziny TosJ 
■(obecnie empora nad przedsionkiem); ok. 1370 
„Szynkarska"; przed 1400 „Krawiecka"; 1379 — 
„Kuśnierska"; 1480-87 „Ogrojcowa“ — później 
rodziny Uthmannów (dobudowana do ściany za- i 
ćhodniej wieży południowej, rozebrana w 1839 r.).

Zakrystia wzniesiona przed końcem X IV  w. 
wystawała początkowo nieznacznie ponad lice 
północnego ciągu kaplic. W r. 1470 poszerzono 
ją silnie i dobudowano piętro. Podcienie obmu
rowano i przeznaczono na baptysterium w 
1659 r.

23 kwietnia 1525 r. obejmuje^ parafię luterański 
duchowny Jan Hess. Pociąga to za sobą usuwa
nie śladów katolicyzmu — niszczenie ołtarzy, 
rzeźb, epitafiów, malowideł, a nawet witraży. 
Malowidła ścienne i napisy zostają zatynkowane.

Szkód tych jednak nie da się nawet porównać 
ze spustoszeniem, uczynionym na Olbinie. Ro
mański klasztor św. Wincentego fundacji Piotra 
Własta wraz z trzema kościołami zostaje wyku
piony i zrównany z ziemią, pod pozorem obawy 
przed oblężeniem tureckim. Prawdziwą przyczy
ną była niewątpliwie chęć zniszczenia majętnego 
klasztoru o silnych tradycjach polskich. Na 
szczęście niektóre detale kamieniarskie zostają 
przeniesione do innych kościołów.

Kościół Marii Magdaleny otrzymuje m.in. ro
mański portal, rozebrany na Ołbinie w  1529 r., a 
zamontowany tu w 1546 r. i okładziny kamien
ne do zakrystii. W 1575 r. rozpoczęto tynkowanie 
fasad cienką warstwą zaprawy wapiennej, ozdo
bionej imitacją boniowania „w  diamenty” . W la
tach 1618—28 następuje remont kapitalny da
chów, sklepień i wnętrz, w r. 1660 wież, szczegól
nie ich kamieniarki.

Fragment nawy głównej i prezb^eriiim z ołtarzem.

Katedra Wrocławska p.w. św. Marii Magdaleny — 
widok od strony południowej z portalem romań-



W r. 1666 następuje ostateczna zagłada reszty 
starych witraży (podobno bardzo pięknych). Bo
gaty kupiec wrocławski Georg Rothe funduje no
we oszklenie „całkowicie w całości na nowo w 
ołowiu” wykonane.

W 1725 r. nowe zniszczenie — zdarcie poprzed
nich tynków i ponowne bielenie usuwa resztki 
gotyckich polichromii. W 1722 r. rozpoczyna się 
gruntowna przebudowa sześciu przęseł strychów 
nad północną nawą boczną, w  których pierwot
nie umieszczone były organy. Następuje obniżenie 
górnej krawędzi dachu nad północną nawą bocz
ną, dzięki czemu uzyskano łagodniejszy spadek. 
Usunięto przy tej okazji dawne gięte laskowania 
i zastąpiono je laskami prostymi. Organy prze
nosi się do empory nad głównym wejściem. Rzeź
by prospektu organowego (a być może i projekt) 
są dziełem J. J. Urbańskiego.

Od chwili przejścia Wrocławia pod panowa
nie pruskie rozpoczynają się prawdziwie złe cza
sy dla kościoła św. Marii Magdaleny. Brak fun
duszów na konserwacje i niewłaściwa opieka 
nad obiektem powodują, że stan jego jest opła
kany. Świadczy o tym dowodnie miedzioryt H. 
Mutzela z 1828 r.

Początkiem zmian staje się pożar w 1887 r. 
spowodowany iskrami, które padły od ogni 
sztucznych palonych na moście międ7.y wieżami 
z okazji urodzin Wilhelma I. Wieża północna 
stanęła w  ogniu. Dwie górne kondygnacje i most 
między nimi uległy zniszczeniu, część wieży 
trzeba było rozebrać.

Powody wypadku nakazują władzom zarówno 
świeckim jak i duchownym prześcigać się w po
pieraniu remontu. Odbudowa nadgorliwie nad
rabiała błędy przeszłości. Barokowe elementy 
zastępowano z kolei neogotykiem — że wymienię 
tylko szczyty nad portalem południowym (romań
skim) i północnym, chór muzyczny i prospekt 
organowy.

W roku 1909 odnowiono hełm i częściowo ka- 
mieniarkę wieży południowej, w latach 1925, 
1929 i 1930 naprawia się i pokrywa dachy.

W wyniku działań w  czasie II wojny światowej 
kościół św. Marii Magdaleny zostaje zniszczony. 
Zwały gruzu sięgają 4 m.

W 1946 r. zostaje we Wrocławiu założona pa
rafia Kościoła Polskokatolickiego, która obej
muje opuszczony obiekt — obecną katedrę. W 
październiku tegoż roku przystępuje się do prac 
zabezpieczających to, co jeszcze pozostało. Pierw
szy etap obejmuje pokrycie nawy głównej da
chem.

W 1947 r. pokryto dachem nawę północną i 
północny ciąg kaplic wraz z zakrystią. W tym 

.sam/m czasie trwały narady władz ze specjali
stami nad losem rozprutej wieży południowej. 
Niewiele brakowało, aby uległa ona rozbiórce, 
która jednak okazała się nie mniej ryzykowna i 
trudna niż odbudowa. Przystąpiono do tego dzie
ła z niezwykłą ostrożnością w  czerwcu 1948 r. 
Równolegle ze wznoszeniem ścian wieży wymu
rowano ścianę czołową i uzupełniono uszkodzo
ną przyporę wieży północnej.

W następnych latach roboty obejmowały: dal
sze wznoszenie wieży południowej, latanie uszko
dzonej w  znacznym stopniu ściany zachodniej, 
wzmacnianie sklepień nad południowymi nawa
mi, wzmacniania i reperowanie łuków odpo
rowych nad południową nawą, wreszcie — 
pokrycie jej dachem itd., itd. Prace posuwały się 
bardzo wolno, z powodu ostrożności i pieczoło
witości — oraz braku finansów, których nie star
czało Wrocławiowi, podobnie jak w wieku XIII...

Zasadnicze prace zostały zakończone w  1970 r. 
— przed festiwalem Vratislavia Cantans. Obecnie ' 
trwają roboty wykończeniowe i zagospodarowy
wanie wnętrza.

Rada Diecezji Wrocławskiej z Biskupem W, Kier** 
kowskim w nawie bocznej Katedry Wrocławskiej.

Dzień 22 lipca 1971 roku przejdzie na zawsze do 
historii Kościoła Polskokatolickiego, w  szczególno
ści zaś Diecezji Wrocławskiej. W dniu tym bowiem 
dokonano, przy licznym udziale duchowieństwa i 
wiernych, uroczystego poświęcenia Katedry oraz 
konsekracji ołtarza głównego przez Biskupa Na
czelnego Ks. Juliana Pękalę. Pod koniec Litanii 
lo Wszystkich Świętych Ks. Biskup wypowiedział 
■rzykrotnie następujące słowa:

„Abyś ten ołtarz i kościół ku, czci Tw ojej i pa
mięci św. Marii Magdaleny pobłogosławić, poświę- 
:ić 1 uświęcić raczył". W ierni odpowiedzieli: „C ie- 
oie prosimy, wysłuchaj nas Panie” . Po czym nastą
piły dalsze ceremonie zakończone prefacją’ 1.

„Tob ie samemu o Boże ten ołtarz poświęcony 
oddajemy, prosząc, aby był dla nas ołtarzem świę
tym, ołtarzem przebłagania, ołtarzem chwały i oł
tarzem miłości. Każdy, kto przed ołtarzem tym 
modlić się będzie, niech będzie wysłuchany; niech 
żywi czerpią z niego błogosławieństwo, a zmarli 
niech dostąpią pomocy przez o fiary tu spełniane. 
Niech ołtarz ten będzie dla nas przymierzem nie
skazitelnej wiary, wytrwałej w nadziei i nieograni
czonej miłości ku Bogu i bliźnim naszym” .

Po skończonej ceremonii i  konsekracji ołtarza 
Biskup Naczelny odprawił uroczystą Mszę św. z 
isystą. W stallach obok ołtarza zasiedli w  pon- 
tyfikalnych szatach: Ks. Biskup Elekt W. K ierz- 
towski, Ks. Bp T. R. Majewski, Ks. Adm. Benedykt 
Sęk. Duchowieństwo i wierni wypełnili większą 
część ogromnej Katedry. W podniosłym, radosnym 
nastroju uczestniczono we Mszy św., zanoszono mo
dły dziękczynne do Boga za to, że w dobroci Swej 
dozwolił księżom i wyznawcom Kościoła Polsko
katolickiego, ongiś prześladowanym i spychanym 
na margines życia religijnego, doczekać 25-lecia pa
rafii wrocławskiej, obchodzić je w  wolnej O jczyź
nie i w  tak przepięknej ogromnej starej świątyni.

Tę radość wyraziły także słowa jednego z naj
starszych wyznawców Kościoła p. Bronisława Po- 
teruchy, gdy przemawiał witając Chlebem i solą

wkraczających do Katedry: Biskupa Naczelnego
oraz K ierowników trzech diecezji.

„Przypadł mi zaszczyt w  imieniu tutejszej para
fii katedralnej powitać Was u drzwi wspaniałej 
naszej katedry. Cieszę się ogromnie, że doczeka
łem się 25-lecia naszej parafii. W czerwcu 1946 ro
ku zorganizowaliśmy pierwszy komitet parafialny 
składający się z trzech świeckich wyznawców i 
ś. p. ks. proboszcza Jerzego Osmólskiego rezydują
cego jeszcze wówczas w Boguszowie. Pod koniec 
lipca 1946 r. było nas przeszło 40 osób wyznawców 
K Ociota. Wystąpiliśmy do Władz o przydzielenie 
nam tej oto wspaniałej świątyni, która w  owym 
czasie była w  ogromnym stopniu zniszczona. O- 
trrymaliśmy ją od Władz Polski Ludowej jako w y
nagrodzenie za nasze cierpienia i prześladowania 
przedwojenne i okupacyjne. Przy znacznej pomo
cy Władz odbudowana została ta historyczna ka
tedra: Niech mi za tym będzie wolno powitać Was 
wszystkich tu zgromadzonych w imieniu trzech 
nieżyjących już pierwszych współorganizatorów 
tut. parafii.

Witamy serdecznie nowo wybranego na wczoraj
szym Pierwszym Synodzie Biskupa Elekta i życzy
my Ordynariuszowi Diecezji Wrocławskiej, aby do
brze i mądrze włodarzył powierzoną sobie diecezją, 
aby był dobrym ojcem i przyjacielem kapłanów” .

Do Biskupa Naczelnego skierował słowa:
..Ciebie, kochany Biskupie Naczelny, prosimy o 

uroczyste otwarcie i poświęcenie naszej wspania
łej katedry i  udzielenie nam biskupiego błogosła
wieństwa” .

Podczas Mszy św. wszyscy Biskupi, Kapłani i 
wierni przystąpili do Komunii św. Kazanie wygło
sił Ks. bp T. R. Majewski. Było ono treściowo zw ią
zane z uroczystością, przepojone duchem Bożym 
i głębokim patriotyzmem. Wspólne zdjęcie pod 
Katedrą uwieńczyło podniosłą uroczystość. Wszy
scy rozeszli się do domów, goście wyjechali do 
swych parafii podniesieni na duchu, utwierdzeni w 
przekonaniu, że Kościół Polskokatolicki w Polsce 
kroczy naprzód, przy Bożej opiece, ku coraz lepszej 
przyszłości.

Nawa północna.

UROCZYSTE
POŚWIĘCENIE
KATEDRY
WROCŁAWSKIEJ
KOŚCIOŁA
POLSKOKATOLICKIEGO

Wierni w czasie poświęcenia Katedry.

Komunia św. Biskupów i Kapłanów.

Biskup Naczelny oraz K ierownicy Diecezji.

„Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki otaczał 
blaskiem potęgi i chwały... Przed Twe ołtarze za> 
nosim błaganie Ojczyznę wolną pobłogosław Pa
nie”  — śpiewają Biskupi i Kapłani po zakończe
niu Mszy św. w dniu 22 lipca 1571 r.

Wspólne zdjęcie Uczestników poświęcenia Katedry.



M Y Ś L  T E O L O G I C Z N A  
KS.  BPA F R A N C I S Z K A  H O D U R A
STRESZCZENIE REFERATU, WYGŁOSZONEGO PRZEZ KS. DR E. BAŁAKIERA, NA PIERWSZYM 
SYNODZIE DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ.

Ks. E. Bałąkier przedstawił w  
swoim  referacie myśl teologiczną  
Ks. Bpa Franciszka Hodura i skon
frontował ją ze współczesną, 
rzymskokatolicką myślą teolo
giczną.

Ks. Bp Hodur, rozpoczynając 
w ielk ie dzieło Narodowego K oś
cioła w  r. 1897, nie miał jeszcze 
wypracowanej nowej teologii, ani 
organizacji Kościoła. Był on ka
płanem Kościoła R zym skokatolic
kiego i pragnął tylko uzyskać w  
Rzymie pewne, drobne stosunko
wo swobody dla działalności re- 
ligijno-spolecznej w paraiiach  
polskich. Pragnął przeciwstawić 
się fali w ynaradawiania Polaków  
przez irlandzkich i niem ieckich  
biskupów i proboszczów rzym 
skokatolickich. N iestety, jego 
podróż do Rzymu w r. 1898 nie 
przyniosła upragnionych swobód, 
a przeciw nie spow odowała eks
kom unikę, klątwę, którą odczy
tano dnia 2 października 1898 
roku z ambon w e wszystkich  
kościołach Diecezji Scrantońskiej 
w USA.

Ta w łaśnie klątw a dała im puls 
do zerwania z Rzymem i rozpo
częcia w łasnej drogi.

Sam Organizator Kościoła N a
rodowego tak scharakteryzował 
w r. 1939 proces form owania się 
ideologii Kościoła Narodowego: 
„Grupa tworząca pierwszy Naro
dowy Kościół K atolicki zjedno
czyła się, uśw iadom iła lepiej i 
głębiej w  swych zadaniach i ce
lach dopiero pod w pływ em  w al
ki zaciętej... po rzuceniu na nasz 
Kościół i na mnie klątw y przez 
aryjsko-rzym skich biskupów... 
W tedy to otw orzyły się oczy 
w szystkim  członkom narodowej 
parafii w  Scranton; zrozumieli, 
że to jakaś w ielka sprawa, jakaś 
w ielka idea, jeżeli biskupi, księ
ża 1 sfanatyzowany tłum zwal 
czają ją z taką zaciekłością. Pod 
młotem doświadczenia kuliśm y 
gorące żelazo, przerabialiśmy 
w łasną duszę, budowaliśm y 
w iecznotrw ały posąg św iętego  
Narodowego Kościoła".

Od tego mom entu rozpoczęto 
powoli kłaść podw aliny ideolo
giczne doktrynalne pod nowy, 
odrębny od katolicyzm u rzym 
skiego, Kościół.

Początkiem  dla zmian w  dok
trynie soteriologicznej było od
rzucenie przez Ks. Bp. Hodura 
ortodoksyjnej nauki katolickiej
o grzechu pierworodnym. Grzech 
pierworodny, jako plama na du
szy każdego rodzącego się dzie
cięcia, dziedziczona po pierw 
szych rodzicach, nie istnieje. K aż
de dziecko rodzi się czyste i n ie
winne. Skoro uzyska używ anie

rozumu może popełnić pierwszy 
grzech i utracić niewinność. P o
dobnie utracili n iew inność Adam  
i Ewa, ale tego dziedzictw a nie 
przekazali. Wobec tego doktryna 
soteriologiezna głosi, że Chrystus 
Pan nie zmazał żadnego cyrogra
fu winy, nie w ykupił nas z sideł 
szatana, lecz zbaw ił ludzkość 
przez to, iż był zarzewiem now e
go moralnego życia ludzkości. 
Zbawił ludzkość przykładem oso
bistym i sw ą w spaniałą nauką, 
mającą moc odrodzenia m oralne
go i duchowego każdego grzesz
nika.

Nauka Ks. Bpa Hodura o grze
chu pierworodnym, atakowana od 
sam ego początku jako herezja, 
okazuje się dziś coraz bardziej 
rozsądna. Bowiem  w św ietle pa
leontologicznych w ykopalisk co 
raz bardziej znajduje posłuch 
teoria o pochodzeniu ludzkości 
od kilku par ludzkich na raz, a 
nie od jednej pary. Stąd wybitny  
teoleg rzymskokatolicki prof. 
Karl Rahner podjął próbę pogo
dzenia nauki o grzechu pierw o
rodnym z poligenetycznym  (po
chodzenie od kilku par) począt
kiem rodzaju ludzkiego. Próba ta 
jednakże jest mało przekonyw a
jąca, ale wskazuje dobitnie na 
piętrzące się przed teologami 
trudności w  podtrzym aniu stare
go dogmatu.

Ks. prof. W. Granat, były rek
tor Katolickiego U niw ersytetu  
Lubelskiego, w swej dogmatyce 
pisze, iż  istnieje poważna grupa 
teologów  katolickich, którzy u- 
ważają poligenizm  za bardzo 
prawdopodobny. Ewolucja w e 
dług nich jest pow szechnym  pra
wem  kosm icznym  i wyklucza do
skonałość pierw szych ludzi. Wo
bec tego grzech pierworodny był
by jedynie bytową niedoskona
łością człowieka podlegającego  
powolnem u procesowi ewolucji.

W eschatologii K ościół Naro
dowy, inspirowany przez swego  
Organizatora, odrzucił na Syno
dzie Powszechnym  w r. 1909 
rzym skokatolicką naukę o w iecz
ności piekła i w ierze w diabła. 
Nie znaczy to w cale, by nie w ie
rzono w  czasowe kary dla grzesz
ników. Jednakże kara ta nie m o
że trw ać w iecznie, a człowiek  
poza grobem może się dalej dos
konalić, aż osiągnie cel swego 
życia w zjednoczeniu z Bogiem.

Argum enty Ks. Bp. Hodura, u- 
zasadniające niem ożność w iecz
nego potępienia, były następują
ce: nauka o w iecznym  piekle
sprzeciwia się miłości, m iłosier
dziu, mądrości i spraw iedliw ości 
Boga; nauka ta wprowadza  
w ieczny dualizm m iędzy siłą do
bra <zyli Bogiem, a siłą zła 
czyli szatanem. Gdyby była 
prawdziwa, istniałyby w e w szech- 
św iecie dwa pierw iastki, dw ie 
siły, dwóch Bogów. B yłby to re
ligijny dualizm, co się sprzeciwia  
sam emu pojęciu Boga jako je
dynej, najdoskonalszej Istoty.

N a u k q  o w ie cz n e j k a rz e  n ie c h ę tn ie  
p rz y jm o w a li  w  s ta ro ż y tn o ś c i n ie k tó 
rz y  te o lo g o w ie , n a w e t O jco w ie  K o ś
cio ła . O ry g e n e s  g łosi) p o w ró t w sz y s t
k ic h  s tw o rze fi d o  B o g a  (a p o ic a ta s ta -  
s is); Sw . H ie ro n im , w sp ó łcz e sn y  O ry -  
g en eso w i (p rze ło m  II  i III w iek u ) 
b y ł ta k ż e  p rz e z  ja k iś  c zas  z w o le n n i
k ie m  te g o  p o g lą d u : p o d o b n ie  św .
G rz e g o rz  z  N y ssy : p o d o b n ie  św . A m 
b ro ż y , b is k u p  M ed io lan u , z tą  ty lk o  
ró ż n ic ą , że ży w ił p rz e k o n a n ie  o z b a 
w ie n iu  na S ą d z ie  O s ta te c z n y m  w sz y 
s tk ic h  c h rz e ś c ija n , c h o ć b y  b y li g rz e sz 
n ik a m i.

N ie k tó rz y  te o lo g o w ie  w sp ó łcz e śn i, 
r z y m s k o k a to lic c y , z a s ta n a w ia ją c  siq 
n a d  t re ś c ią  lis tó w  św . P a w ła  d o c h o 
dzą do w n io s k u , że P a w e ł ro z ta c z a ł  
1akąś p e r s p e k ty w ę  szcz ęś liw o śc i 
w ie cz n e j d la  w s z y s tk ic h :  . .I  ja k o  w 
A d a m ie  w sz y scy  u m ie ra ją ,  ta k  w  
C h ry s tu s ie  w sz y s c y  o ż y w ien i b ę d ą ” .
(I K o r. 15,22) ; ..... p o s ta n o w ił b y ł
(B óg) za n a d e jśc ie m  p e łn o śc i c za só w  

o d n o w ić  w sz y s tk o  w  C h ry s tu s ie  to, 
co je s t  w  n ie b ie , i to, co je s t  n a  z ie 
m i’' (E f. 1,10).

G e n ia ln y  te o lo g , zw o len n ik  ew o lu c ji 
c z ło w iek a  i k o sm o su , P ie r r e  T e i lh a rd  
de  C h a rd in , b y ł r e p re z e n ta n te m  teo rii 
n ie u s ta n n e j  d ro g i c z ło w iek a  do  c o raz  
w y ższe j d o sk o n a ło śc i, k u  c o ra z  w y ż 
szy m  s ta n o m  o rg a n ic z n o -p s y c h ic z -  
n y m , co o s ta te c z n ie  z n a jd z ie  w y p e ł
n ie n ie  w  B ogu .

J a k  w id a ć  K s. B p. H o d u r  n ie  je s t  
o s a m o tn io n y  w  sw e j n a u c e  o n ie u 
s ta n n y m  d o s k o n a le n iu  s ię  c z ło w iek a  
po ś m ie rc i. K s. B a la k ie r  p rz y to c z y ł 
w r e fe ra c ie  w y p o w ie d z i in n y c h  te o lo 
g ó w  n a  te m a t e w o lu c ji o ra z  ich  ro z 
w a ż a n ia  o k o n ie c z n o ś c i e w o lu cy jn eg o  
d o s k o n a le n ia  s ię  n ie  ty lk o  c ia ła , lecz  
ta k ż e  d u szy , k tó r a  w  p rz e c iw n y m  
w y p a d k u  b y ła b y  p o k rz y w d z o n a , choć  
je s t  le p sz ą  c zęśc ią  c z ło w iek a .

W sakram entologii wprowadził 
Ks. Bp Hodur bodaj najm niej 
zmian. N ie przyjął naukj orto
doksyjnej o działalności sakra
mentów ex opera operato, czyli 
na zasadzie sam ego znaku zew 
nętrznego. Znak zew nętrzny nie 
udziela łaski, lecz jest tylko w y 
razem w ew nętrznego jednoczenia  
duszy ludzkiej z Bogiem. Jeśli te
go w ew nętrznego zespolenia nie 
ma, nie pomoże żaden znak zew 
nętrzny. Tym sposobem oddalił 
zarzuty o sakram entach, jako 
magicznych środkach łaski B o
żej.

W ielką nowością, oryginalnoś
cią nauki Kościoła Narodowego, 
było dodanie do 7-m iu sakra
m entów, sakram entu ósmego: 
głoszenia i słuchania Słow a B o
żego. Miało to m iejsce na II S y 
nodzie w r. 1909. Potem połączo
no sakram ent chrztu i bierzm o
wania w  jeden sakram ent co do 
istoty, lecz podwójny co do for
my. Tak zachowano tradycyjną  
liczbę siedmiu sakramentów.

Interpretacja obecności Chry
stusa w Eucharystii nie jest tak
że taka sama jak w  rzym skoka
tolickiej teologii. Obecność Chry
stusa nie jest substancjalna, nie 
zachodzi w ięc transubstancjacja, 
lecz obecność ta jest mistyczna, 
duchowa — bo... „duchem Chry
stusowym  przepojony i ożyw iony  
chleb i kielich z w inem  uświęca, 
utwierdza, leczy i jednoczy ucz
niów Bożego Nauczyciela" (Ks.

Bp Hodur, Chrystus i Jego K oś
ciół, Scranton 1922, str. 9—10).

Na Synodzie w  r. 1921 w pro
wadzono spowiedź publiczną 
ogólną z zachowaniem  dla dzieci 
i m łodzieży a także dla star 
szych, którzy tego sobie życzą, 
spowiedzi indywidualnej przy 
konfesjonale.

Innow acje te przejm owały on
giś dreszczem teologów  rzymsko
katolickich, ale oto w  ogniu w alk  
z protestantami, którzy tylko dwa 
sakram enty uznają za ustanow io
ne przez Chrystusa, zm ieniają się 
poglądy. Ponieważ trudno udo
wodnić ustanow ienie innych sa
kram entów w oparciu o słowa  
Chrystusa w  Ewangelii, ks. prof. 
K Rahner, a z nim inni przypi
sują moc ustanowienia siedm iu  
znaków koniecznych do zbaw ie
nia przez Kościół, bo Kościół 
otrzymał na to mandat od sam e
go Chrystusa, jako kontynuator 
Jego dzieła zbawczego. Skoro 
w ięc Kościół Rzymskokatolicki 
ma taką moc, dlaczegóż by Polski 
Narodowy Kościół Katolicki jej 
nie m iał i nie mógł ustanowić 
sakramentu Słow a Bożego. Obec
nie w iększość teologów rzym sko
katolickich przyznaje Słow u Bo
żemu „pew ną struk turę sak ra
m entalną". Tak tw ierdzi znany, 
ceniony teolog Yves Congar do
m inikanin, profesor teologii fun 
dam entalnej w  Saulchoir (Fran
cja).

W zakończeniu referatu autor 
stwierdza, że Ks. Bp. Francisżek 
Hodur byl w w ielu  swych roz
strzygnięciach doktrynalnych n ie
w ątpliw ym  reformatorem religij
nym i dał swem u K ościołowi no
we, nie rzym skokatolickie pod
stawy dogmatyczne, etyczne, l i 
turgiczne i organizacyjne. Stąd 
Polski Narodowy K ościół K ato
licki jest innym  Kościołem  an i
żeli K ościół Rzymskokatolicki.

R. O.



K O Ś C I Ó Ł  W O B E C  P R O B L E M Ó W  
SPOŁECZNO-POUTYCZHrCH I PRAWNYCH
(FRAGMENTY REFERATU WYGŁOSZONEGO PRZEZ KS. W. WYSOCZAŃSKIEGO NA PIERW
SZYM SYNODZIE DIECEZJALNYM WE WROCŁAWIU)

W myśl nauki Jezusa Chrystu
sa, Kościół jest religijną społecz
nością w iernych, zmierzających  
do osiągnięcia nadprzyrodzonego 
celu. Zgodnie w ięc z tą nauką, 
K ościół Polskokatolicki — znany 
społeczeństw u polskiem u pod 
nazwą Kościoła Narodowego — 
za fundam entalny cel sw ej dzia
łalności uważa zbaw ienie w ier
nych — przy pomocy środków  
uśw ięcających pozostawionych  
nam przez Zbawiciela.

Obok powyższego Kościół nasz 
stawia sobie również inne bar
dzo w ażne cele, a m ianowicie:

1. w ychow yw anie sw ych w ier
nych w  duchu m iłości do ojczy
zny, patriotyzmu, lojalności i 
szacunku do w ładz państwow ych  
oraz gotow ości do realizowania  
hum anistycznych program ów sp o
łecznych, gospodarczych i kultu
ralnych — staw ianych przed na
rodem przez w ładze państw ow e;

2. w ychow yw anie wiernych w  
duchu m iłości, braterstwa i po
koju, tolerancji religijnej, posza
now ania przekonań, zarówno re
ligijnych jak i niereligijnych in
nych ludzi — w m yśl solidar
ności obyw atelskiej i narodowej.

Podstaw ę do realizacji celów  
ogólnospołecznych i gospodarczo- 
kulturalnych, a w ięc w ym ien io
nych w punkcie pierwszym , K oś
ciół znajduje w sławach Jezusa 
Chrystusa i Apostoła Pawła: 
„Oddajcie tedy co jest cesarskie
go — cesarzowi, a co jest Boże
go — Bogu" (Mt. 22, 21); „Każdy 
niechaj będzie poddany władzy  
zw ierzchniej. N ie ma bowiem  
w ładzy innej jak tylko od Boga 
a ta która jest, od Boga jest usta
nowiona. Przeto, kto sprzeciwia  
się władzy, sprzeciwia się posta
now ieniu Bożem u“ (Rzym. 13, 
1— 3).

Podstaw ę zaś do realizacji ce
lów  w ym ienionych w punkcie 
drugim znajdujem y m. In. rów 
nież w  Liście Sw. Pawła do Rzy
mian „M iłujcie się w zajem nie 
braterską m iłością. Okazujcie je
den drugiemu poważanie". 
(Rzym. 12,10), a także w Ewan
gelii Sw. Mateusza: „Błogosła
w ieni pokój czyniący, albow iem  
oni synami Bożym i nazwani bę
dą" (Mat. 5, 9). Nadto podstawę tę 
znajdujem y w postanow ieniach V 
Ogólnopolskiego Synodu Kościoła 
Polskokatolickiego.

W ychodząc z założeń ew ange
licznych, K ościół Polskokatolicki 
zaw sze zajm ował określone sta 
now isko w  niektórych istotnych  
sprawach dotyczących naszego 
życia społecznego i politycznego. 
Łączy w sobie elem enty religij
ne i narodowe w jedną organicz
ną całość. Ukazując w iernym  
wartości nadprzyrodzone, uczy 
ich jednocześnie m iłości i posza
nowania dla takich wartości jak 
ojczyzna ziem ska, spraw iedliw ość  
społeczna, rzetelna praca i um i
łow anie pokoju. Rację stanu P ań
stw a i Rządu PRL uważa za 
swoją.

K ościół nasz był i jest ściśle 
związany ze sw oim  narodem, a 
jego w yznaw cy zachowując kato
lickie zasady w iary byli i są 
zaangażowani w rozwoju ku ltu 
ralnym i materialnym  Polski Lu
dow ej; zw iązani z aktualnym i 
programami społecznym i, zw łasz
cza z programem Frontu Jedno
ści Narodu.

Cała działalność Kościoła P ol
skokatolickiego — od chw ili zor
ganizow ania aż po dzień dzisiej
szy — świadczy o jego rzetelnym  
patriotyzmie, w ięzi z narodem 1 
nadrzędności polskiej racji stanu.

Powyższe stanow isko potw ier
dzają oficjalne wypowiedzi za
warte np w uchw ale Ogólnopol
skiego Zjazdu Księży PNKK z 
1951 r. oraz — w referacie w y
głoszonym na V Ogólnopolskim  
Synodzie K ościoła Polskokatolic
kiego, zaaprobowanym  przez S y 
nod jako w ytyczne dla pracy 
Kościoła, w  którym m. in. czyta
my: „Patriotyzm naszego K ościo- 
la (...) ml«rzy się zaangażowaniem  
w twórcze życie Narodu, mierzy 
się lojalnością i głębokim  um iło
w aniem  Ojczyzny (...), która cier
piała, w alczyła bohatersko prze
ciw  okupantowi i która powstała  
w roku 1944 do nowego życia 
jako Polska Rzeczpospolita Lu
dowa (...)

M iesięcznik Katolicki — Urzę
dowy Organ K ościoła Polskoka
tolickiego. W arszawa 1966, nr 2, 
s. 45). W ytyczony przez Synod 
program nie stracił na aktualno
ści.

D u c h o w ień s tw o  ł  w ie m i n a sz e g o  K o 
śc io ła  z d e c y d o w a n ie  o p o w ia d a ją  s ię  
za g ra n ic a m i P o ls k i  n a  O d rze  i  N y sie
— ja k o  g ra n ic a m i h is to ry c z n ie  s łu s z 
n y m i i  o s ta te c z n y m i. C h o ciaż  K o śc ió ł 
P o ls k o k a to f ic k i,  p o d o b n ie  z re s z tą  ja k  
i in n e  K o śc io ły  z rz e s z o n e  w  P o ls k ie j 
R ad z ie  E k u m e n ic z n e ] , n ig d y  n ie  w y 
s u w a ły  p od  a d re s e m  p a ń s tw a  ro sz cz e ń  
n a tu ry  p o lity raa ie j, to  je d n a k  zaw sze  
re d g o w a l i r e a g u je  ż y w o  n a  s p ra w y  
is to tn e  d la  ży c ia  n a sz e g o  n a ro d u .  W y
m o w n y m  w y ra z e m  te j  p o s ta w y  b y ło  
u c z e s tn ic tw o  d u c h o w ie ń s tw a  i w ie r 
n y c h  n aszeg o  K o śc io ła  : z je d n e j s t r o 
n y  w  a k a d e m ia c h  zo irg an izo w an y ch  w
1969 r . ,  m . In . w  P o z n a n iu  1 L u b lin ie  
z o& azjl 25-lecLa P o ls k i L u d o w e j, z 
d ru g ie j z aś  — lic z n e  m a n ife s ta c je  k o -  
śc ie ln o -p a tr io « y cz n e  w  30-roczn lcę  w y 
b u c h u  I I  w o jn y  Ś w ia to w ej,

W d n iu  lfl m a ja  1910 r. w  G d a ń s k u  
o d b y ła  s ię  c e n t ra ln a  u ro c z y s to ś ć  K n - 
śc io łó w  z rz e s z o n y c h  w  P R E  z  o k a z ji 
ro c z n ic y  z a k o ń c z e n ia  I I  w o jn y  ś w ia 
to w e j i  p o w ro tu  Z iem  Z a c h o d n ic h  i 
P ó łn o c n y c h  d o  M ac ie rzy . N a  te j  u r o 
c z y s to ś c i K o śc ió ł P o ls k o k a to lic k i  o raz  
S ta ro k a to lic k i K o śc ió ł M ar ia w itó w  
o g ło siły  w sp ó ln ą  d e k la ra c ję ,  w  k tó re j 
m . in . c z y ta m y : ,,W p o c z u c iu  o b y w a 
te ls k ie j  g o d n o śc i, z  c a ły m  p o ls k im  
n a ro d e m  z a m a n ife s to w a liśm y  n a sz a  
d u m ę  z o d b u d o w y  1 ro z k w itu  Z iem  
Z a c h o d n ic h  i P ó łn o c n y c h , krtóre po 
ro z g ro m ie n iu  h iU e ro w sk ieg o  fa s z y z m u  
w ró c iły , s p ra w ie d l iw y m  w y ro k ie m  h i
s to r i i  do  P o ls k i  (...) J a k o  c h rz e ś c i ja 
n ie  J e s te ś m y  g łę b o k o  p rz e św ia d c z e n i, 
t e  d o ty c h c z a s o w y  d o ro b e k ,  b ę d ą c y  
u rz e cz y w is tn ie n io m  Id e a łó w  p rz y ś w ie 
c a ją c y c h  d z ia ła ln o ś c i  p rz e sz ły c h  po 
k o le ń  o f ia rn y c h  b o jo w n ik ó w  o  p o l
s k o ść  Z iem  O d z y sk a n y c h , z o s ta ł  u m o 
ż liw io n y  d z ię k i p rz e m ia n o m  u s tro jo 
w y m  i s p o łe c z n y m , ja k ie  d o k o n a ły  s ię  
w  P o ls k ie j R z e c z y p o sp o lite ]  L u d o w e j, 
n a  p rz e s tr z e n i  o s ta tn ie g o  ć w ie rćw ie 
c z a ..."  „P o s łan n ic tiw n  •’ 1910 r „  n r
5-^. s. 7. n.).

Z  te j  te ż  o k a z j i  w  d n iu  15 m a ja
1970 r .  o d b y ło  s ię  w  K a te d rz e  św . M a 
rii  M ag d a le n y  w e  W ro c ła w iu  p o s ie 

d z en ie  n a d z w y c z a jn e j s e s j i  R ad y  K o
śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o , p o łą c z o n e  ze  
z ja z d e m  d u c łu jw ie ń s tw a  IM ecezJi W ro 
c ła w s k ie j. N a u w a g ę  z a s łu g u ją  s ło w a  
w s tę p n e g o  p rz e m ó w ie n ia  B isk u p a  N a 
c ze ln eg o  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o
— J u l ia n a  P ę k a l i  iw yraZ ające  ra d o ś ć  
i w d z ię c z n o ść  B ogu  z a  p o w ró t W ro 
c ła w ia  i  Z iem  Z a c h o d n ic h  d o  P o lsk i.

W d n iu  7 g ru d n ia  1970 r. p o d p is a n y  
z o s ta ł w  W a rsz a w ie  u k ła d ,  w  k tó ry m  
N ie m ie a k a  R e p u b lik a  F e d e ra ln a  u z n a 
ła  f a k t,  is tn ie ją c y  o d  ć w ie rć w ie c z a : 
z a c h o d n ią  g ra n ic ę  P o ls k i u s ta la n ą  w 
1945 r .  w  c za s ie  k o n fe re n c ji  p o czd am  
s k ie j . D o c en ia ją c  h is to ry c z n ą  w a g ę  
u k ła d u  1 Jego  z n ac z e n ie , K o śc ió ł Pcrf- 
s k o k a to ł ic k i — na  s e s ] l  R a d y  K o śc io ła  
w d n iu  ia .x n .iS 7 Q  r. w  W a rsz a w ie  — 
w  p o d ję ty m  s ta n o w is k u  p o d k re ś la :  
,,J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że u k ła d  m a  
f u n d a m e n ta ln e  z n a c z e n ie  d Ja  o b y d w u  
s t ro n .  D a je  o n  r e a ln e  p rz e s ła n k i  d o  
z m ia n y  d o ty c h c z a s o w y c h  s to su n k ó w  
m ięd zy  o b y d w o m a  p a ń s tw a m i. Z a m y 
k a  n ie w ą tp liw ie  p e w ien  o k re s  w  h i 
s to r i i  E u ro p y . (...)

W y d a je  s ię , ż e  z a p re z e n to w a n e  — w  
o p a rc iu  o d o k u m e n ty  o f ic ja ln e  w y p o 
w iedzi K o śc io ła  d o s ta te c z n ie  p o tw ie r 
d z a ją  r e a l iz a c ję  n ie k tó ry c h  (p r z e d s ta 
w io n y c h  n a  w s tę p ie  r e f e ra tu )  ce ló w . 
J e s t  to  Jed n o c z eśn ie  d o w ó d  w d z ięc z 
n ości w o b ec  W ład zy  L u d o w e j za s tw o 
rz en ie  K o śc io ło w i w 1946 ro k u  w a ru n 
k ó w  ró w n e g o  s t a r tu  z in n y m i w y 
z n a n ia m i p rz e z  a k t le g a liz a c ji K o śc io 
ła.

(...) W o s ta tn im  czasie  je s te ś m y  
ś w ia d k a m i d a lsz y c h  p o w a ż n y c h  k r o 
k ó w  W ład zy  L u d o w e j,  z m ie rz a ją c y c h  
d o  całkow L tego z a p e w n ie n ia  w o ln o śc i 
s u m ie n ia  i w y z n a n ia  o ra z  n o rm a liz a c j i  
s to s u n k ó w  m ię d z y  P a ń s tw e m  a K o 
śc io łem . (...)

I tak w dniu 23 stycznia 1971 
roku Prezes Rady M inistrów po
lecił w łaściw ym  organom pań
stw ow ym  przygotowanie odpo
wiednich aktów prawnych w ce
lu nadania K ościołow i Rzym sko
katolickiem u, a także innym Koś
ciołom i związkom  w yznanio
w ym  tytułów w łasności na m ie
nie, które po w yzw oleniu zostało 
im przekazane w użytkow anie na 
Ziemiach Zachodnich i Północ
nych (...)

W kilka m iesięcy później do
w iedzieliśm y się o uchw aleniu w  
dniu 23 czerwca 1971 r. ustawy
o przejściu na osoby prawne 
Kościoła R zym skokatolickiego 
oraz innych Kościołów i zw iąz
ków w yznaniow ych w łasności 
niektórych nieruchom ości położo
nych na Ziem iach Zachodnich i 
Północnych. (Dz. U. 1971 Nr. 16, 
poz. 156). (...)

Na zakończenie pragnę zwrócić 
uwagę duchow ieństw a i w ier
nych Kościoła na konieczność 
dalszej realizacji zadań przedsta
w ionych w referacie, a będących 
niejako wytycznym i działania u- 
stalonym i przez V Ogólnopolski 
Synod Kościoła Polskokatolickie- 
gc:

Realizując w ym ienione zadania 
pam iętajm y o znamiennej zachę
cie Apostoła Piotra, skierowanej 
do w iernych: „Na koniec zaś
bądźcie w szyscy jednom yślni, 
współczujący, pełni braterskiej 
miłości, łagodni, pokorni... kto bo
wiem  chce m iłow ać życie i Wi
dzieć dobre dni, niech trzyma ję 
zyk od złego i wargi, aby nie 
m ów ić podstępnie. N iech zaś od
sunie się od złego, a niech czyni 
dobrze, niech szuka pokoju i 
niech idzie za nim" (I P. 3, 
8—11).

S w . Maria A la^dalena z porta lu  
K ościo ła  S w . M arii M agdaleny  
w e W rocław iu .

Sw . Jan C h rzcicie l z porta lu  Ko* 
id o la  Św . Marii M agdaleny we  
W rocław iu .
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ta'’ z 1494 r. napisał o U niw ersytecie Kra
kowskim, że „nie ma sław niejszego uni
w ersytetu w  całych Niemczech" i że jest 
..bogaty w w ielu  znakom itych i bardzo uczo
nych m ężów ”. W tejże „Kronice świata" 
um ieścił rycinę przedstawiającą Kraków w 
rzędzie najpierwszych miast Europy.

Obok środowiska akadem ickiego silny  
w pływ  na rozwój humanizmu w yw arła gru
pa uczonych skupionych w okół Kallimacha  
Jan Ursinus. przyrodnik, medyk i w yk ła
dowca Akademii K rakowskiej, Bniński, b i
skup w łocław ski, przyjaciel Łukasza Wat- 
zenrode, biskupa warm ińskiego, wuja M iko
łaja Kopernika, Jan Mirica, pisarz miasta 
Krakowa, Mikołaj Wódka z W łocławka, na
uczyciel młodego M ikołaja, Maciej Drze
wiecki, późniejszy prymas i inni.

Do A kadem ii K rakowskiej napływa w 
tym  czasie coraz w ięcej studentów zagra
nicznych, których liczba często przewyższała  
liczbę studentów  — Polaków. Najliczniej

Często w spom ina się o w ięziach  K operni
ka z Krakowem, nie zawsze podając ich 
przyczyny. Otóż istotą tych więzi był niepo
rów nyw alnie wysoki poziom nauczania oraz 
środowisko intelektualne Krakowa w tam 
tych latach.

Tu w  1440 r. Grzegorz z Sanoka obja
śniał „Bukoliki” W ergilego, a Jan z Lu
dziska rozpoczął cykl sw ych słynnych w y
kładów. Przybycie Filipa K allim acha Buo 
nacorsi z Italii wzmaga rozpoczęty już roz
wój naukowy i kulturalny. Kallim ach, jako 
wjrchowawca synów  Kazimierza Jagielloń
czyka, w niósł na dwór królew ski przem ia
ny renesansowe i ożyw ił napór humanizmu  
do Polski. Dzięki niemu zaniechano schola
stykę, a coraz w ięcej w ykładów  pośw ięcano  
Horacemu, Cicero i innym starożytnym filo 
zofom i poetom. Obok Kallim acha silny  
wpływ  na rozwój kultury renesansowej w  
Polsce w yw arł Konrad Celtis, przybyły z 
Niem iec humanista, założyciel Sodalicji Nad
w iślańskiej w Krakowie w  1489 r.

Pod w pływ em  filozofów  Odrodzenia zm ie- * 
nił się program nauczania w Akademii. 
O żywienie dotyczyło głów nie nauk astrono
micznych. stojących dotąd na wysokim

poziom ie', a także nauk m atem atyczno- 
przyrodniczych. Do rozkwitu uczelni w  
okresie studiów  Kopernika przyczynili się 
głów nie; Marcin Król z Żurawicy, Mar
cin Bylica z Olkusza (sprowadził z Wę
gier doskonale przyrządy do pomiarów  
astronomicznych), Jan Schilling z Głogowa, 
W ojciech z Brudzewa, Grzegorz z Sanoka, 
W awrzyniec Korwin. K rakowscy uczeni zdo
byli św iatow ą sław ę w  w ielu  dziedzinach, 
głów nie na polu astronomii i geografii. Hart- 
man Schedel w  sw ej słynnej „Kronice św ia

przybywala po w iedzę do polskiej w szech
nicy młodzież niem iecka, która po ukończo
nych studiach w dużej liczbie pozostawała w  
Polsce na zawsze.

Kolegam i M ikołaja Kopernika na studiach  
w Krakowie byli m. in.: Maciej z M iecho
wa, w szechstronny uczony, później w ie lo 
krotny rektor Akademii, autor „Traktatu o 
dwóch Sarm acjach”, Bernard W apowski, 
w spółw ydaw ca rzymskiej „Geografii” Ptolo- 
meusza, autor w ielu  map Polski oraz środ
kow o-w schodniej Europy od Odry do Donu. 
Marcin Biem z Olkusza, twórca projektu re
form y kalendarza juliańskiego, opracowane
go na polecenie V soboru laterańskiego i Mi
kołaj z Szadka, który opracowywał kalen
darze oraz prowadził liczne obserwacje 
astronomiczne.

Szczególne w ięzy łączyły w Krakowie Ko
pernika z jego m istrzem  Janem Schillin- 
giem z Głogowa, z którym był spokrew nio
ny. W ięzie te nigdy nie osłabły, gdyż noto
wane spotkanie Kopernika z mincarzem  
Schillingiem , potom kiem  Jana, w  1528 r. w  
Toruniu, ujaw niło wzajem ną sym patię A stro
noma i córki Matza Schillinga, Anny. We
dług jednych biografów Kopernika, ich za
poznanie się nastąpiło po raz pierw szy w ła 
śnie w  1528 r., w edług innych — znacznie 
wcześniej.

Do Krakowa Kopernik przyjeżdżał często, 
zarówno z Lidzbarka jak i z Fromborka. 
Swoją jedyną, drukowaną za życia pracę 
(nie licząc ,.De revolutionibus...”) ogłosił K o
pernik w łaśnie w Krakowie — były to „Li
sty obyczajowe, sielskie i m iłosne” Teofi- 
lakta Sim okaty, tłum aczone przez niego — 
podczas pobytu w  Padwie — z języka grec
kiego na łaciński.

B liski K opernikowi W ojciech Caprinus — 
po latach napisze o nim  — w  liście do b i
skupa Samuela M aciejowskiego (1542 r .): 
.M ikołaj Kopernik, kanonik warm iński, któ
ry niegdyś zażywał gościny w  tym mieście, 
początki swych godnych podziwu prac ma
tem atycznych, które już napisał i które w  
większej jeszcze liczbie zamierza ogłosić, 
z tego naszego uniw ersytetu zaczerpnął; cze
mu nie tylko nie zaprzecza (sądząc w edług  
zdania Pliniusza, że spraw iedliw ą i pełną 
subtelnej skrom ności jest rzeczą wyznawać, 
komu w inniśm y nasze w ykształcenie), lecz 
ow szem  w yznaje, że w szystko czym jest za
w dzięcza naszej A kadem ii’.

J. POLAK

D O KO Ń CZEN IE ZE ST*. 7

Delegaci Synodu, na w ezwanie 
Przewodniczącego nie zapropono
w ali żadnych innych kandyda
tów. Pozostał w ięc tylko jeden 
kandydat Ks. W. K ierzkowski, 
który kandydaturę przyjął. Od
czytano pismo Urzędu do Spraw  
W yznań z dnia 30.VI.1971 r. 
(Nr NK-B03 5.2/71), w  którym  
stwierdza się, że W ładze Pań
stw ow e nie zgłaszają zastrzeżeń  
co do wyboru Ks. K ierzkowskie- 
go na stanowisko biskupa. W ko
lejności odczytano życiorys Ks. 
W. Kierzkowskiego. Następnie 
przeprowadzono tajne glosowanie  
a w  jego w yniku Biskupem  Elek
tem D iecezji W rocławskiej został 
w ybrany jednogłośnie Ks. W ale
rian K ierzkowski. (Mandatariu- 
szy uprawnionych do głosowania  
było 38, oddano ważnych głosów  
również 38).

Z przeprowadzonego g łosow a
nia sporządzono specjalny pro- 
tokoł podpisany przez Kom isję 
Matkę, po czym nastąpiło ogłosze

nie w yników  wyborów i zakoń
czenie Pierw szego Synodu D ie
cezji W rocławskiej.

W przem ówieniu końcowym  
Biskup Elekt powiedział:

„Jest mi niezw ykle trudno o- 
panować w zruszenie, gdy widzę 
z jaką jednom yślnością Czcigodni 
Ojcowie Synodu D iecezjalnego 
w łożyli na moje barki ciężar god
ności biskupiej.

Przepełniony wdzięcznością  
pragnę za złożony w  mojej oso
bie kredyt zaufania serdecznie 
i gorąca podziękować.

Zdaję sobie sprawę z powagi 
urzędu i godności biskupiej, z 
odpow iedzialności za losy K oś
cioła i Diecezji. Wobec Czcigod
nych Ojców Synodu, N ajprzewie- 
lebniejszych zaproszonych Gości 

‘i Władz Państw ow ych, w sposób 
uroczysty przyrzekam:

Do ostatnich chwil mojego ży
cia będę ofiarnie pracował dla 
dobra i rozwoju Kościoła Polsko- 
batolickiega, w szczególności zaś 
Diecezji W rocławskiej.

Poniew aż K ościół stanowi jed
ną rodzinę, gdzie podziały na 
diecezje są jedynie podziałem ad
m inistracyjnym , chcę zapewnić 
N ajprzewielebniejszego Biskupa 
N aczelnego Kościoła Polskoka- 
tolickiego Ks. Juliana Pękalę o 
swej życzliw ości, lojalności i 
współpracy".

Dalej Biskup Elekt mówił: 
„Powodowany ojcowską i b isku
pią troską o podległych mi kap
łanów, przyrzekam otoczyć każ
dego duszpasterza, którzy pracuje 
zgodnie ze swym posłannictw em , 
wszelką opieką, życzliw ością i 
zrozum ieniem  jego potrzeb.

Jako jeden z najstarszych kap
łanów  Kościoła Polskokatolickie- 
gie dostrzegam i doceniam w ie l
ką pomoc i życzliw ość Władz 
Państw owych Polskiej R zeczy
pospolitej Ludowej, składam też 
zapew nienie, że dołożę w szel
kich starań, by Diecezja, k iero
w ana przeze mnie, była wzorem  
poszanowania zasad praworząd
ności, społecznego w spółżycia

m iędzyludzkiego i prawdziwego 
obyw atelskiego patriotyzmu.

Pan nasz Jezus Chrystus niech  
obdarzy m nie swoją mocą. abym  
niniejsze postanowienia m ógł w 
sposób godny zrealizować.

Przy sposobności dziękuję Naj- 
przew ielebniejszym  Braciom Mo
im, Księżom Biskupom, zapro
szonym Gościom, Ojcom Synodu, 
za poniesiony trud, owocne i 
czynne w spółuczestnictw o, za 
m odlitw y skierowane do Pana 
Zastępów o pom yślność D ie
cezji i całego K ościoła Polskoka- 
tolickiego".

Po przem ówieniu końcowym  
Biskupa Elekta zostało odprawio
ne przez proboszcza parafii ka
tedralnej Ks. B olesław a Szkud- 
larczyka nabożeństwo dzięk
czynne z. w ystaw ieniem  N aj
św iętszego Sakramentu.

D uchow ieństw o i w ierni zło
żyli B iskupowi E lektowi gratu
lacje i życzenia z okazji wyboru  
na tak zaszczytne odpow iedzial
ne stanowisko w  Kościele.

E.B.W.W.



TEATR
U schyłku średniowiecza następu-  

v  szczególny rozkw it  li teratury  
dramatycznej. Z jawisko to obserwu
jem y  zw łaszcza  w e  Francji, w  cza
sie tzw. pokoju wewnętrznego,  
panującego po zakończeniu w ojny  
stuletniej. W żadnej innej epoce nie 
pow sta je  na raz tak wiele u tw o 
rów dram atycznych i n ie urzą
dza  się tak niezliczonych p rzed 
stawień, w idow isk ,  gromadzących  
niemal cale miasta w okół estrad i 
scen ustawionych na placach i uli
cach.

Najsłuszniejsze w yda je  się w y 
wodzenie teatru od ulicznych zabaw  
histrionów, b łazeństw jarmarcznych  
klow nów  i linoskoczków, jak ró w 
nież od obrzędów  liturgicznych i u- 
roczystości kościelnych. Z tych wła
śnie źródeł w y tw o rzy ły  się dw a od
rębne rodzaje teatru  — re ligijny i 
świecki.

Początkowo dram aty liturgiczne  
odgrywane były w ew n ą trz  budynku  
kościelnego. Później scenę, podium, 
zaczęta umieszczać na zewnątrz ,  
zw yk le  pod w ie lk im  portalem. W i~  
dow iska te zaczęły z  czasem nabierać 
coraz bardziej cech teatralnych.

Jaka była geneza powstania t e 
atru religijnego?  — Wielkie za p e w 
ne spaczen ie  miała tu in icja tywa  du
chowi eństwa. Lud  nie znal łaciny i 
niewiele rozumiał z nabożeństw  od
prawianych w  tym  języku. A b y  więc  
zbliżyć istotę nabożeństwa, zaw arte  
w nim w ydarzenia  i uczynić je m o
żliw ie najbardziej kom unikatyw nym ,  
zaczęto działać na wyobraźnię w ie 
rzących poprzez tworzenie tzw. ży 
wych obrazów i scen religijnych. 
Posługiwano się rów nież „in term e
diami" czyli w staw kam i, które z 
czasem zaczęły tw orzyć  całe insce
nizacje. W miarę rozwoju  dram at li
turgiczny zatracał sw ó j ścisły z w ią 
zek z nabożeństwem, Jego autorzy i 
twórcy nie poprzestawali ju ż  na p ie
śniach kościelnych i tekstach za 
czerpniętych z ksiąg świętych, za 
częli prze jaw iać  własną in ic ja ty
wę, dop'rywać własne u tw ory . Od 
tego m om entu dram at li turgiczny  
przestaje ściśle należeć do obrzędów  
kościelnych, a staje się moralizator
ską, budującą rozrywką, nadal prze
siąkniętą religijną powagą i pa te ty-  
cznością. Przyk ładem  tego jest w y 
stawiony pod koniec X II w ieku  dra
mat . .Święty Mikołaj” Jana Bodela  
z  Arras.

Do starej chrześcijańskiej legen
d y  o św ię tym  Mikołaju, Bodel w p ro 
w adza  swobodne obyczaje swoich  
czasów. W te j  właśnie sztuce zosta
je ostatecznie ustalona forma śred- 
nw tuiecznego teatru religijnego.

„ Ś w i ę t y  M i k o ł a j "  — p o g a ń s k ie m u  
k ró lo iu l  z a g ra ż a  n a j a z d  r y c e r z y  c h rz e -  
ś c i j a ń s u lc h ,  z w o ł u j e  tu ięe e m iró u j d a  
o b r o n y  k r a j u .  Z a c z y n a  s ię  b itw a . A n io ł  
u p r z e d z a  c h r z e ś c i ja n ,  t e  p o le g n ą  w  
b i tw ie  W  n a s t ę p n e j  s c e n ie  a n io t  u n o s i  
się n a d  c ia ła m i  z a b i t y c h  c h r z e ś c i ja n  s ł a 
m ią c  ic h  b o h a te r s k ą  ś m i e r ć .  J e d e n  z  r y 
c e r z y  d o s ta j e  się do  n l e w o ł i .  W i z e r u n e k  
ś w .  M ik o ła ja ,  k t ó r y  m a  p r z y  so b ie  
w z b u d z a  z a in te r e s o w a n ie  pogan .  R y c e r z  
w y j a ś n i a  p o g a ń s k i e m u  k r ó lo w i ,  t e  j e s t  
to ś w i ę t y ,  k t ó r y  s t r z e ż e  w s z y s t k i e g o ,  ca  
z o s ta n ie  m u  o d d a n e  p o d  o p ie k ę . P o g a ń 
s k i  k r ó l  p o s ta n a w i a ,  że  t e j  n o c y  j e g o  
s k a r b i e c  b ę d z ie  s t r z e ż o n y  w y ł ą c z n i e  
p r z e z  ś w i ę t e g o  M ik o ła ja .  H e r o ld  og łasza  
P o s ta n o w ie n ie  k ró la .

RELIGIJNY
T r z e c h  -pogan z ł o d z i e j a s z k ó w ,  k o r z y 

s ta ją c  z teg o  o g r a b ia  k ró le iu s k i  s k a rb . 
K ró l z a u w a ż a  k r a d z i e z .  A l e  r a n k i e m  o-  
k a z u j e  s ię , t e  z ło to  w r ó c i ło  w  c u d o w n y  
sp o só b  na  s w o je  m i e j s c e , a  o p ró c z  tego  
s k a r b  w z r ó s ł  p o d w ó j n i e .  W o b e c  c u d u  
p o g a n ie  n a w r a c a j ą  się, o b a la ją  
p o g a ń sk ic h  b o g ó w  ł ś p i e w a ją  T e  D e u m  
Laudam us .

Jest to charakterystyczny przy-  
klad dramatu religijnego do X IV  w.
— cuda i sceny komiczne  stanowią  
główny tem at  i treść.

Nieco inaczej jes t  ad XIV  wieku.  
A utorzy  korzystają praw ie  w yłącz
nie z jednego tematu  — piszą sztuki 
teatralne o cudach Matki Boskiej. 
Są to tzw. mirakle. Każde p rzed 
stawienie kończyło się in terwencją  
cudu, in terwencją siły  nadprzyro 
dzonej. Sztuki te  nigdy nie osiągnę
ły wysokiego poziomu artystycznego.  
Kolejne sceny nie posiadały zw iązku  
logicznego, przesuw ały  się przed o- 
czyma w id zó w  na zasadzie luźnych 
obrazków, przeplatanych niekiedy  
piosenką.

W szystk ie  te braki i mankam enty  
jeszcze w yraźn ie j  zarysow ują  się w  
w ieku  X V. T w orzy  się w te d y  miste
ria — czyli zbiór po jedynczych  scen 
przedstawiających  całą Historię  
Św iętą  od stworzenia świata do 
czasów króla L udwika IX. Misteria
— od łacińskiego słowa „misterium" 
oznaczały ćwiczenie, przedstawienie.  
Stosowano tę nazwę na oznaczenie 
przedstawienia  religijnego, do n ie
mych scen, pantomimy, żyw yc h  ob
razów urządzanych z okazji świąt  
lub uroczystości zw iązanych z  p r z y 
jazdem  króla czy księcia.

Misteria z  zasady ciągnęły się 
przez kilka dni. Niektóre z  nich po
dobno trwały aż  dni czternaście, w y 
s tępowała w  nich ogromna liczba 
aktorów-am atarów  rekrutujących  
się ze wszys tk ich  w ars tw  społecz
nych. W ystaw iane były na obszernej 
scenie (od 30 do 50 m etrów  szeroko
ści).

Podczas misteriów używ ano różno
rodnych środków urozmaicających. 
Były więc d iabły  wychodzące przez  
otw ory  w podłodze, anioły unoszące 
się w powietrzu, nakręcane zw ie r zę 
ta, manekiny zastępujące aktorów  
podczas tortur itd.

I tak na przyk ład  Zstąpienie Du
cha Świętego na ziemię wyobrażano  
sobie za pomocą wielkiego płom ie
nia, zrobionego z  zapalonego alko
holu.

Realizm był cechą dominującą i 
konieczną  — przekonyw ał widzów,  
z jedn yw a ł ich sympatię, a im  bar
dziej zb liża ł się ku  tryw ia ln em u  re 
alizm owi farsy  — tym  żyw ie j  była 
odbierana sztuka. Coraz w ięc  bar
dz ie j  wdziera się do misteriów  
świecka codzienność  — często jest  
nią krzyk liw ość  kram arzy, dow cipy  
pijaków, rynek, ulica, tawerna.

Tak stopniowo ginie dram at reli
gijny przytłoczony nadmiarem scen 
rodzajowych.

MARCIN WIELICH



ODPOWIEDZI LEKARZA W TYGODNIKU

PAN JOZEF Z. ZE STRZYŻOWIC. W yniki badan laboratoryjnych, 
które m i Fan podał n ie wskazują odchyleń od norm y. D olegliwości, o 
których Pan pisze, są po prostu zw iązane z w iekiem , W artykułach, 
pośw ięconych ziołolecznictw u podawałam sposoby przyrządzania her
bat ziołow ych. W Pana przypadku radzę pić m ieszankę z: dziew anny, 
macierzanki, podbiału i bratków polnych. Te cztery zioła w równych  
częściach razem zm ieszać i zaparzać w  ilości jedna łyżka stołow a na 
szklankę wrzątku. Pić rano na czczo i przed spaniem, po szklance.

PANI MARTA C. Z RUDY SL. Z listu Pani wynika, ie  dziecko przy
szło na św iat z wrodzonym  zw ichnięciem  stawu biodrowego. Wada ta 
może pow stać w czasie porodu, opieka pielęgniarska nie ma na to 
wpływ u. Leczenie jest przede w szystkim  zachow awcze, przez odpo
w iednie ułożenie nóżek dziecka na specjalnym  aparacie. W tym  u ło 
żeniu dziecko musi STALE leżeć! Z w ykle takie postępow anie w ystar
cza, w  wypadku dużych odchyleń od normy konieczny jest zabieg ope
racyjny. Jeśli będzie się ściśle stosować do w skazów ek lekarza-ortope
dy, dziecko będzie chodzić norm alnie i będzie całkow icie zdrowe. L e
czenie jednak jest długotrwałe, a w izyty u ortopedy (kontrolne) trze
ba powtarzać nieraz przez kilka lat.

>
PANI KAROLINA L. Z GOZDNICY. Niech się Pani nie obawia po
bytu w  Domu Rencisty. W szędzie można sobie dobrze ułożyć stosunki 
z ludźm i! Zresztą jeśli czułaby się tam Pani niedobrze, zaw sze ma P a
ni możność opuszczenia Domu Rencisty, kiedy tylko Pani zechce. Mo
że poprosi Pani sw ego lekarza o przepisanie tabletek „Elenium ” — 
pow inny panią uspokajać.

PANI MGR H. P. Z KATOWIC. — Jeśli interesuje Panią ziołoleczni
ctwo, radzę zapoznać się z książeczką J. M uszyńskiego pod tytułem : 
„Roślinne leki ziołowe", wyd. L udow e^Spółdzieln i W ydawniczej. Być 
może, że gdy ogólnie czuje się Pani lepiej, w łaśn ie przeprowadzenie w  
okresie letnim  ziołow ej kuracji stan lepszego sam opoczucia utrwali.

LEKARZ

PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina” zawia
damia uprzejmie, że przyjmuje ogłoszenia reklamowe 
instytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adres: Zakład Wydaw
niczy „Odrodzenie", Warszawa, ul. Kredytowa 4.
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K R Z Y Ż Ó W K A  ( 5 5 )
POZIOMO: 1) w izerunek, 5) zapora drogowa, 9) w okół bois
ka, 10) w yruszenie w  podróż napow ietrzną, 11) nabytek, spra
wunek, 12) pseudonim  autora „Popiołów'', 13) ułańska broń, 
15) broń z beltam i, 17) huragan, 20) przyciąga, 22) osąd, zda
nie, 24) uchodzi w  pobliżu Karaezi, 25) ognik, 26) daw ny ofi
cjalista dworski, 28) now ela Prusa, 31) m iasto na Pojezierzu  
M yśllborskim, 34) jordańska m etropolia, 36) region z Tury
nem, 37) treść, osnowa, 38) kozodój, 39) Adam Asnyk, 40) 
ptak żyw iący się  rybami, 41) drzewo albo,., m aść konia.
PIONOWO: 1) kw estia, zagadnienie, 2) zwój. 3) puszka ro
gowa na nodze niektórych zw ierząt, 4) m ityczne piekło, 5) 
stos, zw ał, 6) słodycz na patyku, 7) ptak łow ny. 8) reperacja, 
polepszenie, 14) przyprawa korzenna, 16) mundur, 17) drze
w o liściaste, 18) uczeń w  m undurze, 19) przy pedale roweru 
w yścigow ego, 21) kaukaska wioska, 23) im ię m ęskie, 25) pu
łapka, zasadzka, 27) kukła w ystaw ow a, 29) przepływ a przez 
Grodno, 30) w iersz m iłosny, 32) obniża o pół tonu, 33) zna 
się na dioptrii, 34) n ie jedna mapa, 35) m ieszaniec rasy b ia
łej i czarnej,
Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty 
ukazania się  num eru pod adresem  redakcji z  dopiskiem  na 
kopercie lub pocztów ce: „Krzyżówka nr 55”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49

POZIOMO: szansa, m aksim um , korytarz, Bergen, abnegat, 
ośnik, zegar, kataklizm, antresola, rotor, szyna, ambaras, pre
mia, odaliska, gradacja, kaucja,
PIONOWO: szklarz, sztygar, sternik, magik, minim um , pro
tektorat, renegat, kontrabanda, interes, areopag, etylina, re
belia, roszada, ocena.

W Y T N I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "

W A R S Z A W A  
U L .  K R E D Y T O W A  4

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (-m y) następujące książki z prośbą o przesianie 
ich pod moim (naszym) adresem  za zaliczeniem  pocztow ym :

....... egz. Ks. E. Balakier — Sprawa Kościoła Narodo
wego w  Polsce. W arszawa 1962 r. .

egz. Ks. S. W łodarski — Historia Papiestwa. 
W arszawa 1964 r. ..............................

3 0 ,-

3 5 ,-

egz. Pism a BPA FR. Hodura t. I i II
W arszawa 1967 r........................................................... 60.—

W Y T N I J

W Y P E Ł N I . ! □ W Y Ś L I J

egz. J. Skalski — Rzym a sprawa Polska. 
W arszawa 1968 r..................................... 1 8 ,-

egz. Ks. S. W łodarski — Siedem  Soborów.
W arszawa 1969 r........................................................... 20,—

egz. Ks. S. W łodarski, W. Tarnowski — K ościoły
Chrześcijańskie. W arszawa 1968 r. . . .  20,--

egz. M. M iniat — W ierność i Klątwa.
W arszawa 1971 r...........................................................50,—

Przesyłką zobow iązu ję (-m y)  się w yk u p ić  natychm iast po je j  
nadejściu.

Imię i  nazwisko, adres zamawiającego.

W Y P E ł- N I J W Y Ś  L I J



nozmowy z czytelnikamî *"
STANISŁAW  K. —
SZC ZECIN

N a pytanie: ,;Ktory K ościół 
jest doskonalszy, czy Kościół 
zachodni czy wschodni?"
— trudno dać zdecydow aną  
odpowiedź. Jest to w  dużej 
mierze kw estią  gustu. Oba 
K ościoły stanow iły bez 
mała tysiąc lat jeden Kościół, 
choć różniły się liturgią i 
strukturą. Zm iany te pogłę
biły  się po zerw aniu jedności 
kościelnej między W schodem  
i Zachodem, które zaczęło się 
już w  w iek u  VII, a form al
nie zostało przypieczętow ane 
za Focjusza 1 Cerulariusza W 
w iek u  X IX . Od tego cza
su K ościół Rzym skokatolicki, 
zw any Kościołem  Zachodnim, 
poszedł w łasną drogą, a nS1- 
w et na sw ych Soborach 
w prowadził now e dogmaty  
wiary, których dotąd nie ak
ceptuje K ościół Wschodni, 
jak np.: o nieom ylności i
prym acie papieskim , o n ie 
pokalanym  poczęciu N.M.P.,
0 cielesnym  w niebow zięciu  
Matki Bożej, o czyśćcu, o po
chodzeniu Ducha św. od Oj
ca i Syna.

Jeśli zaś chodzi o liturgię
1 tradycję, to n iew ątp liw ie  
Kościół W schodni jest bar
dziej zbliżony do p ierw otn e
go chrześcijaństw a aniżeli 
Kościół Zachodni. W skazuje 
już na to choćby sama naz
w a „prawosławny", innym i 
słow y „praw ow ierny”, czyli 
zachow ujący w iernie praw 
dziwą w iarę A postołów. P e ł
na nazwa Kościoła brzmi: 
K atolicki i  Apostolski K o
ściół W schodni.

K ościół F olskokatolicki u - 
znaje św iętych, zwłaszcza  
św iętych  p ierw szego tysiącle
cia, jedynie kult, jaki im 
oddaje, n ie jest kultem  prze
sadnym, przysłaniającym
cześć oddawaną Bogu. U zna
jem y też cuda uczynione 
przez Chrystusa i Apostołów, 
lecz nie w ierzym y w  cuda 
nowoczesne, takie, jak np. 
płaczące obrazy, krw aw iące  
hostie, objaw ienia Matki B o

żej na drzewach, w  grotach, 
na w ieżach kościołów  itp. W 
w iększości w ypadków  kryje 
się za tym  albo szarlatań- 
stwo, albo halucynacje na
iw nych dewotek.

M atura nie jest rzeczyw i
ście konieczna do tego, aby 
zostać księdzem , ale w y 
kształcenie średnie, a potem  
teologiczne jest w  dzisiej
szych czasach konieczne, 
gdyż kapłan — w  przeciw 
nym w ypadku — nie zdobę
dzie autorytetu jako pasterz 
sw ych owieczek. Braki ta 
kiego w ykształcen ia  można 
nadrobić tylko w yjątkow ą  
św iętością życia.

JÓ ZEF R. — L IP N IC A

Kościół Polskokatolicki nie 
posiada klasztorów  i zako
nów żeńskich, ani męskich. 
Sw ego czasu próbowano zor
ganizow ać życie zakonne, ale 
próba nie powiodła się. N ie 
mam y także odrębnego sem i
narium' duchownego, a nasi 
klerycy kształcą się w  
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w W arszawie, 
ul. M iodowa 21. Jest to uczel
nia w yższa na prawach p ań
stw ow ych, podobnie jak A ka
demia Teologii K atolickiej. 
Jeśli od dawna pragnie Pan 
zostać kapłanem , radzimy 
ukończyć jakieś technikum  
w ieczorow e i uzyskać św ia 
dectw o dojrzałości, które jest 
konieczne do rozpoczęcia stu 
diów w  Akadem ii. Jest Pan 
jeszcze młodym człow iekiem
i taką przeszkodę można po
konać. Znam ludzi starszych, 
którzy sw e pragnienia urze
czyw istnili, choć byld w  sytu
acji gorszej i dłużej m usieli 
się uczyć.

K A R O L IN A  T. —  
GORLICE

Nie tylko Pani, ale w iele  
innych osób dopytuje się, czy 
to prawda, że Pan Bóg nie 
ma rąk i nóg, i w obec tego 
nie napisał palcem  10 przy
kazań. Jeśli w ierzym y, że 
Pan Bóg jest duchem , a w ięc

istotą nie mającą ciała, to 
trudno przypisywać Panu  
Bogu całkowite podobieństw o  
do człow ieka. Sam Pan Je
zus pow iedział w  rozm owie 
z Samarytanką: „Duchem jest 
Bóg, a ci, którzy go czczą, 
w inni mu cześć oddawać w  
duchu i prawdzie" (J. 4,24). 
Mimo to jednak natchnieni 
pisarze Biblii bardzo często 
przedstawiają Boga na po
dobieństwo człowieka. Taki
sposób przedstawiania nazy
w a się w  teologii antropo- 
m orfizm em  i jest dopusz
czalny, gdyż my jako ludzie,
na sposób ludzki możemy
wyrażać sw e uczucia i obra
zowo tłum aczyć tajem nice 
wiary. Jeśli Pani w ierzy, że 
Pan Bóg ma ręce i nogi —  
jak człow iek — bo tak p i
szą o Bogu autorzy Pism a  
św., to wiara ta jest dobra
i proszę nie mieć z tego po
wodu niepokoju. N ikt z nas 
Pana Boga nie w idział i każ
dy może Go na sw ój sposób  
w yobrażać. Jedno jest p ew 
ne, że Pan Bóg jest istotą  
najdoskonalszą, najśw iętszą i 
najlepszą, że jest naszym  
Stwórcą, który dał nam ży 
cie i pragnie, abyśm y cześć 
Mu oddali. Pozdrawiamy.

AN O N IM O W A  
Z O ŚW IĘ C IM IA

Pyta, jak można odróżnić 
„bożka" katolickiego od boż
ka pogańskiego, skoro w szy
stkie są jednakow o rzeźbione, 
m alowane, czy też w yryte na 
podobieństw o mężczyzny lub  
pięknej kobiety.

Odróżnienie jednych od dru
gich jest bardzo łatw e. Jeśli 
znajdzie się Pani w  św iątyni 
katolickiej, to tam będą „boi- 
ki“ katolickie; jeśli pójdzie P a
ni do św iątyni pogańskiej, bę
dą tam ,,bożki“ pogańskie. N ie 
trzeba jednak tak naiw nie 
podchodzić do spraw w ia 
ry. Proszę pam iętać, że na
w et ci osław ieni przez nas 
„poganie", pod zewnętrzną  
osłoną rozm aitych bóstw  
czcili istotę najwyższą, B o

ga, jako stwórcę w szechśw ia
ta i w cale nie byli gorsi pod 
tym  w zględem  ani od kato
lików, ani od Pani. W religii 
nie to jest ważne, co w yra 
żamy na zewnątrz, lecz to, 
co nosim y w  sercu. N ie trze
ba pytać, kto jakie czci 
„bożki”, ale trzeba patrzeć, 
jakim jest człow iekiem . Je
stem  zaś przekonany, że za
równo w śród tych, co nie u - 
znają obrazów i figur, jest 
w iele  porządnych, uczciwych  
osób, żyjących pobożnie, jak 
też wśród tych, co obrazami 
zdobią sw e kościoły i m iesz
kania. A le może być też od
wrotnie, czyli wśród jednych
i drugich można znaleźć 
grzeszników, ludzi złych, 
przewrotnych i głupich.

Pozdrawiam y.

Z A IN T E R E SO W A N I  
CZYTELNICY

K ościół nasz uważa, iż 
Chrystus Pan nie narzucił 
chrześcijanom  przykazania o 
nierozerwalności m ałżeństw a, 
jako obowiązującego bez 
żadnego w yjątku. Sam Pan 
Jezus w spom niał o takim  
w yjątku: ,,A powiadam  wam , 
ktobykolw iek opuścił żon<> 
swoją, z w yjątkiem  przyczy
ny rozpusty, i pojął inną, cu
dzołoży, i kto by opuszczo
ną pojął — cudzołoży” (Mt. 
19,9).

Z tego w yprowadzam y  
w niosek, że trw ała zdrada 
m ałżeńska jest dostateczną 
przyczyną rozwodu dla stro
ny niew innej. D latego w  na
szym K ościele skrzyw dzony  
przez w spółm ałżonka nasz w y 
znawca może uzyskać od 
Sądu K ościelnego zezw olenie 
na zawarcie now ego związku  
m ałżeńskiego. N ie uważam y, 
iż jest to niezgodne z zasadą 
nierozerwalności m ałżeństw a, 
ale jako w yjątek  zasadę tę 
potwierdza. Pozdrawiam y.

K s. E.B.
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W y d aw c a : S T P K  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d ra d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  I A d m in is t r a c j i :  W arsz a w a  u l  K r e d y 
to w a  4, te le fo n  21-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  na  k r a ]  p r z y jm u j*  u rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły ' i D e le g a tu ry  
„ R u c h " . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  ,R u c h "  W arsz a w a  
u l. l e w a r o w a  J». P r e n u m e r a ty  sg p r z y jm o w a n e  do  10 d n ia  k a żd e g o  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty ,  ć m a  p re n u m e ra ty ^  
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w y n o s i d la  E u ro p y  1,50 d o i.;  d la  S t.  Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  11,70 d o ].; d la  A u s t r a l i i  7,50 d o i.; K ra ie  A fro a z ia ty c k ie  i z a m o rs k ie  7 50 
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S k ła d , ła m a n ie  i  d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l. O k o p o w a  58/72.
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PAMIĄTKI
DAWNEJ
WARSZAWY

S T A T N
timnułzw DHEmmrN

Spośród nieistniejących już od dawna za
bytków starowarszawskich, obok zniszczo
nych pałaców  magnackich czy godnych  
gm achów publicznych, istn iały przecież i n ie
pozorne budyneczki, różne spichlerze, ro
gatki itp., które m. in. św iadczyły o roz
woju gospodarczym  W arszawy. Do takich 
zabytków należał na pew no niew ielki pod
cieniowy spichlerz drew niany istniejący na 
Rybakach, a rozebrany ostatecznie w r. 1909. 
B ył on ciekaw ym  okazem polskiego budow
nictw a drew nianego z przelomu_ XVII i 
XVIII wieku. Służył ten spichlerzyk do 
przechowywania drobnicy, którą szkutami i 
galaram i przywożono do W arszawy z Gdań
ska. A le w  początkach naszego w ieku, za
niedbany i podniszczony m usiał u lec roz
biórce. Na łam ach „Tygodnika Ilustrow ane
go" w  roku 1909 (nr 9) — pośw ięcono mu

ciepłą 'w zm iankę pożegnalną, a ówczesny  
kronikarz nie bez m elancholii zauważył: „W 
lepszych warunkach krajowych zabytek ten 
kw alifikow ałby się do przeniesienia go jako 
wzór dawnych u nas budynków ekonom icz
nych”.

Zapewne gdyby ów spichlerzyk dotrwał do 
naszych czasów, stanow iłby nie lada atrakcję 
turystyczną. A le i odtworzenie tego spichie- 
rzyka chyba nie byłoby bardzo kosztowne
i nie stanow iłoby zbyt w ielk iego problemu. 
Warto o tym  pomyśleć. Zrekonstruowany i 
ustaw iony np. przy ulicy M ostowej róg Ry
baków w miejscu osławionej piwożłopni 
„Albatrosa”, byłby nie lada atrakcją tury
styczną.

Pom ysł ten podsuwam  całkiem  gratis np. 
PTTK.

Z A P O M N I A N A  B R A M A  T R I U M F A L N A

Do dziś bramy, bądź łuki trium falne — 
posiadają Rzym, Paryż czy Berlin, ale kto 
poza w ytraw nym i varsavianistam i w ie o 
tym , że i Warszawa posiadała także swoją  
bram ę trium falną i to dużo w cześniej niż 
w ystaw iono paryski „Arc de Triom phe“, czy 
berlińską „Bramę Brandenburską". D latego 
też, chociaż już żaden ślad po niej nie zo
stał, godzi się ją przypomnieć w  naszym  
cyklu o pam iątkach W arszawy. Otóż w znie
siono tę pierwszą w  W arszawie (i chyba w  
Polsce) bramę trium falną w  roku 1677, pra
gnąc w ten sposób uczcić zw ycięstw a Kró
la Jana III nad Turkami, pod Chocimem, 
Kam ieńcem  i Barem. Inicjatorem jej w ysta
w ienia był Marek M atczyński, koniuszy ko
ronny, nieodłączny towarzysz i przyjaciel 
Jana Sobieskiego. W ybudowano ją w g pro
jektu i pod kierunkiem  Stanisław a K leczyń- 
skiego, ówczesnego architekta i budow nicze
go w arszawskiego. Koszt w ystaw ienia tej 
bram y w yniósł aż 40 tys. ówczesnych zło
tych polskich, co znacznie przekroczyło ca
łoroczny dochód m iasta. Aby w ięc sprostać 
tak w ysokim  kosztom, zorganizowano nawet 
zbiórkę wśród magnatów i patrycjatu m iej
skiego, a m agistrat w yznaczył trzech rajców  
do nadzorowania budowy, którą ostatecznie 
ukończono w roku 1677. N iestety, nie zacho
w ały się żadne przekazy o m ateriałach uży
tych do budowy bramy trium falnej, sądzić 
jednak należy, że wykonano ją z segm entów  
kam iennych i drew nianych i że była bra
mą rozbieraną, bo zachowała się notatka, że 
w czasie ślubu Królewicza Jakuba Sobie
skiego ustawiono ją powtórnie. Usytuowano  
ją w  poprzek Krakowskiego Przedm ieścia, w  
pobliżu kościoła św. Anny. Ozdobiona była  
licznym i figuram i alegorycznym i, pięknej 
snycerskiej roboty. Ozdobą jej zaś był posąg 
królew ski, który zaw sze zwracano frontem  
do w jeżdżającego lub opuszczającego miasto 
monarchy. Rycina wyobrażająca widok tej 
pierwszej w arszaw skiej bramy trium falnej, 
została na podstawie dawnych opisów od
tworzona w r. 1879 przez W ojciecha G er
sona


